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we Lwowie bez dostawy 76.— Mk.
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„ P r z o w o d u l h  n  a  n iż o w y  1 l l t e r a e k ł a  kw arta ln ik , Prenum erata  za' ze- 
iz y t  40 Mk., rocznie 160 Mk.

L i m  i przesyłki rękopisów  należy pra ajyiao ao Redakcji „Przewodnik* pod 
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C ZĘŚĆ  U R Z Ę D O W A .
G eneralny Dolega! Rządu na  M ałopol- 

skę przeniósł referen ta  inż E u sta ihego  Iba- 
wczuks ze Lwowa do Tarnopola i przydzie­
lił go do Okręgowej Dyrekcji Odbudowy 
w Tarnopolu. _________

G eneralny D elegat Rządu przeniósł 
sta tustę  Zygm unta Dembowskiego ze Lwowa 
do Śniatyna. ___ _______

Generalny Delegat Rządu przeniósł 
p rak tykanta  konceptowego N am iestnictw a 
H enryka Steinbacha z H usiatyna do Turki.

P rezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
przeniósł oficjała pocztowego H elenę Tym- 
kiewicz z UhnoWa do Drohobycza,

Sejm walny
223 posiedzenie Sejmu z 14 kw ietnia b. r.

Odesłano do Komisji ustawę o rd y n ac i 
wyborczej do Rad m iejskich, oraz ustaw ę o 
popieraniu przedsiębiorstw  dla ulepszeń 
wodnych.

Spraw a ratyfikacj pokoju w S. Getma- 
in  spadła z porządku dziennego na  żądanie 
kilku klubów,

Przystąpiono do ratyfikacji pokoju w 
Rydze.

M ow a Prezydenta  M inistrów .
Głos zabrał Prezydent M inistrów  W i- 

t o h który powiedział:
Między ostatniem  a diisiejśzem  posie­

dzeniem Sejmu dokonały się wypadki mające 
histeryczną doniosłość w życiu na3zego

narodu i Państw a. 18 m arca podp.sany ze­
stal w Rydze trak ta t pokojowy między Pol­
ską a Republikam i Rosji, Białorusi i U kia- 
m y, zaś w aw„ dni później odbył się na 
G. Śląsku plebiscyt, którego wynik Zadecy­
duje o iego przynależności państwowej 
T rak ta t ryski je s t pierwszym  trak tatem  p o ­
kojowym po zakończonej zwjuięako wojnie, 
jaki zawarło odrodzone Państw o Pol ikie 
Je s t więc pierwszym  o znaczeniu mfędzy- 
narodowem aktem  państwowym dokonanym 
przez Rzeczpospolitą jako skutek ofiar krwi 
i mierna, którem i Naród polski okupił swoją 
niepodległość. T rak tat ten  je s t wymownym 
dowodem dobrej woli, um iarkowania i szcze­
rze dem okratycznych tendencji Rządu i Na 
rodu polskiego. Mimo orężnych sukcesów 
przystąpiliśm y do układów pokojowych z 
silnym zamiarem doprowadzenia do pokoju 
na zasadzie porozumienia czem Kierowała się 
nasza delegacja pokojowa. Takim  też jest 
tiak ta t ryski.

Należy stwierdzić z naciskiem, że po­
kój ryski jako wynik wzajemnego porozu­
m ienia się strun interesow anych ustala de­
finitywnie całą wschodnią granicę Rzeczy­
pospolitej ponadto rozwiązuje szereg pierw ­
szorzędnego znaczenia dla Państw a zagadnień 
i stwarza podstawy do przyjaznego ułoże­
nia  się stosuuków politycznych i gospodar 
czych między Rzeczpospolitą a państwam i, 
które zaw arły z nam i pokój.

Rząa zdeeyduwany jest szczerze i lo­
ja ln ie  dotrzymać zobowiązań trak tatu  nie 
m ieszając się w niczem w wewnętrzne sp ra­
wy tych państw  a oczekując tegu samego od 
drug*ej strony, wymagać będzie, aby ta 
strona w niczem nie naruszała zobowiązań 
w traktacie przyjętych. Prezydent prosi J o 
zatwierdzenie trak ta tu  ryskiego w całości.

Plebiscyt na  G. Śląsku, mówił Prezy­
dent, dla narodu naszego dal wynik korzystny. 
W ykazał, że wielka część ludności zdołała 
przetrw ać wielowiekowe jarzmo niewoli i 
pozostała w ierną swej macierzy polskiei. W y­
nik plebiscytu w ykreślił zarówno linje ger­
mańskiego naporu ua  W schód a zarazem 
lin ję na której zalew ten  został przez ży­
wioł polski zatrzymany. P lebiscyt więc przy­
niósł zwycięstwo idei sprawiedliwości. Tra-
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H a t wersalski postanaw ia wyraźnie, że g ra ­
nice między Niemcami a Polską oznaczy się 
wedle woli gm in u jaw nonej w plebiscycie. 
Widoczn.e juiiwówczas przedstawić? elo,enten- 
t j  liczyli się z taktem , że plebiscyt w yka­
zując siłę obu narodowości, wytknie linję 
rozgraniczającą między niemi. U stalenie g ra­
nicy wedle woli gm in je s t też jedynym  spo­
sobem osiągnięcia sprawiedliwego podziału. 
Skupienia niem ieckie aą skutkiem  germani- 
zacyjaej polityki rządu zaborczego. Niepo- 
w inne też być brane w rachubę głosy em i­
grantów niczem z G. Śląskim  nie związa­
nych. Że w łaśnie ich głosy w niektórych 
okręgach przeważyły liczbę głosów polskich, 
to nie może być m iarodąjnem  dla rozstrzy­
gnięcia prznależności tych  okręgów. Napór 
żywiołu germ ańskiego został wstrzym any na 
lin ji odgraniczającej rolniczą część G. Ślą­
ska od okręgów przemysłowych, które wv 
kazały bezwzględną większość żywiołu pol­
skiego. O te w łaśnie okręgi prowadzą dziś 
Niemcy walkę, którą, zdaniem Rządu i n a ­
rodu polskiego, plebiscyt rozstrzygnął na  ko­
rzyść Narodu pohkiego.

Zaciętość, z jaką Niemcy walkę te  p ro ­
wadzili i prowadzą, ma swoje źródło w zna­
cznej m ierre i w Lem, że Niem cy nie w y­
rzekli się myśli odwetu, a posiadanie Gór­
nego Śląska dałoby im możność przeprow a­
dzenia tyeh planów. Po za lanym i względa­
mi w interesie pokoju europejskiego leży 
przyłączenie górno-śląskiego okręgu przem y­
słowego do Polski. W zględy gospodarcze 
przem awiają również w sposób kategoryczny 
za przyłączeniem  G. Śląska do Polski. S ta­
nowi on całość gospodarczą z Polską a n . 
zN iem cam i. Polska, nie Niemcy może zape­

wnić Śląskowi niezbędne dla jego przem ysłu 
surowce, ludności skupionej na tern teryto- 
rjum  niezbędne śroaki żywności, a górno­
śląskim wytworom rolniczym i przem ysło­
wym  olbrzymi rynek  zbytu. W imię tych  
względów niem ieckie sfery gospodarcze G. 
Śląska podczas pierwszej fazy wojny N ie­
miec z koalicją żądały naw et przyłączenia 
Król Kongresowego do Niemiec, aby stworzyć 
łączność gospodarczą Polski z G. Śląskiem. 
Nietylko więc sprawiedliwości dziejowe;, ale 
i konieczności gospodarcze' stanie s.e zadość, 
jeżeli G. Śląsk zostanie przyłączony do Pol­
sku Kwitnące zaś w sąsiadujących ze Ś lą­
skiem okręgach polskich w Zagłębiu dąbrow- 
skiem i ezęśeiowo krakowskiem górnictwo i 
hutnictw o i nadzwyczaj szybki rozwój prze­
mysłu w Król. Kongresowem przed wojną 
stwierdzają, że Polska posiada dość s i ł r  
organizacyjnej, aby rozwój gospodarczy Gór­
nem u Śląskowi w nowej i nieskończenie pu- 
m rślm eiszyj dla mego konjunkturze gospo­
darczej zapewnić.

Naród polski s taną ł na stanowisku 
samostanowibii-a narodów. Uznanie niepo­
dległości U krainy, Białorusi przez obie stro­
ny walczące ma olbrzymią doniosłość h isto ­
ryczną.

Pokój ten  zapewnia nam również usta- 
lerjie granic wschodnich, k tó ie  spotykają się 
wprawdzie jeszcze z krytyką, ale wobec przy­
jęcia zasad sam ostanow ienia granice nie mo­
gą być tak przeprowadzone, aby w zupełno­
ści zadowoliły obie strony Przeciw tym 
granicom  protestują również niektóre koła 
rosyjskiej emigracji, uważamy jednak, źe 
obraliśm y drogę, która pogodziła uzasadniona 
i słuszne interesy państw  i narodów obu4

M arli Bańkowska.- 17)
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V.
Panna K rystyna powróciwszy z kościoła. 

fcoaiŁttła Jadw igę leżącą na otomanie bez przy­
d a tnośc i i Orwicza pochylonego bezradnie 

nią.
s — Co się tu sta ło?! Coście temu dzie 

u U J ^ o b ilf? ; — krzyknęła, przypadając do 
**hcy —  Gdzie M arek?! 

chwila"- P ° dg°rski wyszedł stąd  przed 
* i m e wróci — odparł Orwicz.

„on- J a  Pyiam o IM arka Ramwida, onarz... -  Jadw isi

. • ®-*8kaw a pani — Orwicz wz:ął jej
cf o n T e n  człowiek nie powinien był 

,^r °g |'  togo domu. Jego przeszłość, 
° -° J  n czał! to nie jest przeszłośćuczciwego czł0* iekil y

to d z i ś  pow iedział? -
spytała bez w ię ^ ^ g  paana Granowska.

bpełniłem  8W(jj obowiązek — od 
Parł, p r o s z ą c  swą zgrzybiała postać.

— T&k, zapewne.., A le niech pun spój­
my na swoje d f’ to — powiedz ała, pokazu­
jąc mu Jadwigg. k tóra wolno otworzyła oczy 

Zobaczywszy f  o p y lo n ą  nad sobą twarz 
"iotki, Jadw iga uśm iechnęła gję j podniosła 
głowę, ale w tej cbwlii wzrok jej padł na 
postać Orwicza i pamięć wróciła.

— Po coście m nie do życia w ró c i l i ,  
po co, dla kogo? krzyknęła i  rozpaczą i 
ukrywszy głowę w poduszkach, wybuchła 
sztaszuem rozdzierające u łkaniem .

— Po co, dla kogo? to by ł motyw 
przewodni tych długich, m onotonnych dni, 
które się rozpoczęły po odejściu Marka.

— To co ? —  m ówiła budząc się rano 
i wstając wysiłkiem woli. Dla kogo? pow ta­
rzała ubierając się, układając włosy i wyko­
nując wszystkie czynności, jak automat. Jak  
można żyć, gdy w jednej chwili. straciło się 
wszystko, szczęście, miłość, w iarę w ludzi?., 
Juk podli muszą być inni, skoro taki czło­
wiek, jak on kłam ał, jeśli jego religijność 
była h ipokrjz ią , jego dobro- — fałszem, 
jego mifość — obłudą ?

- -  Po co; dla kogo? pow tarzała bez­
dźwięcznie, gdy ciotka godzinami siadyw ała 
przy niej, próbowała perswazji, prosiła, za­
klinała, by się otrząsnęła z apatji, by po­
wróciła do życia.

— Jadziu , tyś taka jeszcze młoda. Za- 
pemniesz, przebolejesz — jeśli on cię za­
wiódł ktoś inny wróci ci w ia rę .w  ludzi da 
ci miłość i szczęście. Tylko obudź się z tej 
apatji, zastanów się nad tern, co pan Sta­
nisław  powiedział odjeżdżając,

Twoje m ałżeństwo m e je s t ważne, taki 
ślub każdy trybunał, każda władza rozwiąże. 
On sam pi jedzie do Rzymu, ułatw i wszystko 
tylko daj swoje zezwolenie.

— Po co? spytała bezdźwięcznie Ja ­
dwiga.

~ Jak to  po co ? Przecież to ci wolność 
zawiązało, a życie stoi przed tobą otworem 
poznasz kogoś kto godnym  ciebie będzie, po­

kochasz, wyjdziesz za mąż i będziesz szczę­
śliwa. —  Twoje m ałżeństwo nie może być 
ważne.

— Moje m ałżeństwo nie je s t w ażne— 
powtórzyła jak  echo Jadw iga — a jednak 
ja  w jego ram ionach m dlałam  z rozkoszy, 
pod dotknięciem iegc rąk  drżałam  jak  stru ­
na  napięta, każde jego słowo, brzmienie gło­
su odczuwałam, jak najsłodszą pieszczotę, 
każde spojrzenie jego oczu, każde dotknięcie 
jego dłoni brało m nie i przywłaszczało mnie 
sobie na zawsze... I  potem  jabym  mogła 
podać komuś rękę. popatrzyć komuś w oczy 
przysiąc komuś tak, jak  przsięgłam  jemu ?

O jak ty mnie znasz dobrze ciociu, jak 
ty  m nie znasz 1... Czy ty  tego nie rozumiesz, 
nie pojmujesz, że ja  mam w stręt do wszyst­
kich ludzi, nieprzyzwyciężony w stręt, że ja 
ich nienawidzę, tych uczciwych, szlache­
tnych... kiedy on..

P anna K rystyna łam ała  ręce i powta­
rzała  z rozpaczą.

— Boże, jak  ta dziewczyna go kocha, 
jak  ona go coraz więcej kocha!

— J a  tem u wszystkiemu winna je s ’ em— 
mówiła płacząc — nia pow inna byłam  przy­
jąć go do domu nie znając, nie zas; ągnąwszy 
pizedtem  o nim  wiadomości, ale ja  stara rc- 
mantyczka, dałam  się unieść wrażeniu, jakie 
ten  człowiek na  m nie zrobił. Orwicz s p e łn i  
tylko swój obowiązek, m iał słuszność, gdy 
powiedział odjeżdżając: Lepiej, że przecierpi, 
przeboleje od razu, niż gdyby m iała żyć u 
boku takiego człowieka. Któż zaręczy, że ta 
kradzież byłaby ostatn ią w jego życiu.

— Ciociu, jak  możesz mówić do mnie 
w ten sposób — krzyknęła Jadw iga.

— A jednak , on przyznał się  do tego 
przed tobą.

— Tak, przyznał się, że p o w i e d z i a ł  
to panu Darville i że Orwicz to słyszał.

—  W ięc widzisz dziecko...
— Tak, widzę i wiem, że on p o w o ­

d z i ą !  to panu Daryille — powtórzyła J a ­
dwigą — a więcej nie wiem nie, nic — i z 
tern mam żyć i nie oszaleć.

Żyła tak parę długich m iesięcy; mimo, 
że sezon się skończył i Zukopane opustosza­
ło , nie dała się nakłonić ciotce do powrotu 
do m iasta. Ze ślicznej kwitnącej dziewczyny, 
pozostał cień. w twarzy zeszczuplałej i b la­
dej świeciły tylko czarne źrenice rozszerzone 
pytaniem , które M arek pozostawił w nich od­
chodząc.

Jednego dnia przypadkiem wzięła do 
ręki „Przew odnik dc Europie" i poczęła prze­
rzucać kartki. Gdy panna K rystyna po go­
dzinie p-o raz w tóry zajrzała do pokoju, za­
stała ją  pogrążoną w studjow anm  planów i 
opisów podróży, cicho na palcach odeszła, 
modląc się w duchu, aby to był pierwszy 
objaw powracającej ochoty dc życia. Rzeczy­
wiście w parę dni później poczęła wspomi­
nać o yyjeździe; ciotka oczywiście przyjęła 
tę  myśl z radościa.

Pojedznrny gdzie zechcesz Jadziu— 
mówiła — dla mnie to także przyjemność 
będzie, zobaczyć trochę św iata przed śmiercią.

— Dai pokój ciociu, ja wiem, ze dla 
ciebie to byłby tru a  i przymus, jabym  go 
przyjąć nie m ogła, nie wesołą byłabym  teraz 
towarzyszką podróży.

(Ciąg daiszj nastąp i)



stron. Aczkolwiek poza (cmi granicam i po­
została jeszcze dość znaczna liczba Polaków, 
jednak spraw a ta  wobec przyjęcia przez nas 
zasad sam ostanow ienia nie m ogła być ina­
czej załatwiona. Traktat, zastrzega wyraźnie, 
że spraw a uregulowania granicy miedzy 
Poloka a Litw ą jest spraw ą w ew nętrzną t /e h  
państw  dc których Rosja’ wtrącać się nie 
może. Pozatem  wprowadzono poprawki, k t ó ­
re  zaokrąglają nasze gran ice  włączając do 
Państw a około 8000 kim. kw Kierowano skę tu 
względami strategieznem i. Pewne spory wy­
wołała również zasada nieinterw encji wza­
jem nej obu państw

T rak tat w ersalski pierw otnie przyzna­
w aj Polsce cały G. Śląsk jako jej prawe 
dziedzictwo, a wiadomość o zmianie zarzą­
dzającej plebiscyt na tej starej polskiej zie­
mi przyjął Naród Polski z uczuciem gory- 
czy. Obecnie gdy 0 . Śląsk przeprowadził 
ciężką plebiscytową walkę, gdy ludność pol­
ska w najtrudniej:szych dla siebie warunkacn 
wypowiedziała swoją wolę, przeszło to by już 
granice cierpliwości narodu, gdyby tej woli 
nie uszanowano, temwięoej, ze przedstawiciele 
państw  i narodów, których podpisy widnieją 
pod traktatem  wersalskim , zawsze zaznaczali 
że trak taty  uważają za rzecz śwfęM i w szyst­
kich obowiązującą.

W chwili gdy Prrzydeu t Mini 
strów powiedział, że pokój ryski w spo­
sób ostateczny ustala ratą wschodnią granicę 
R zeczpospolite j, odezwał się z f t ie r j i  okrzyk 
„hańba" kilkakrotnie powtórzony przez ko­
goś z publiczności, który ponadto w ołał: 
„cień Rejtana przed warni“ i rzucił na salę 
odezwę drukowaną wystosowaną r-od adresem 
posła S tanisław a Grabskiego podpisaną „pra­
wnuk Tadeusza Rejtana H enryk Urabowski". 
Odezwa ostro protestuje przeciwko wyrzecze­
niu  się przez Polskę kresów białoruskich, 
przyczem kończy się słowami „Kainie Grab­
ski cóżeś uczynił ze swoich braci białoru­
skich".

M arszałek zarządził przerw ę kilkum inu­
tową i polecił usunąć owego osobnika z ga- 
lerji, poezem P iezydent M inistrów  dokończył 
przemówienia.

Ratyfikacja tralciatu.
Przystąpi- no potem do ratyfikacji tra ­

k tatu  pokojowego w R yJ e i przyjęto ustawę 
w pierwszem czytaniu, poczem przystąpiono 
do drugiego czyUuia.

R eferent komisji spraw zagranicznych 
pos. K i e r n i k  P. S. L.: Rząd Polski od po­
czątku sta l na stanowisku, żę pokój nie mo­
że być narzucony przeciwnikowi, nie może 
być pokojem zwycięzcy lub zwyciężonego lecz 
pokojem porozumienia, Dlatego też trak tat 
obecny będący rozwinięciem zasad prelim i­
narzy pokojowych je s t dowodem, że Naród 
Polski nie uzależnia swej chęci pokoju od 
trium fu eręża. Daje to gw arancję, że pokój 
nienarzucouy ale przez przeciwnika uznany 
za sprawiedliwy będzie trw ały. T rak tat po­
kojowy wj zyskał ram y prelim inarjów  a n a ­
sza delegacja nie dała się zepchnąć z raz 
obranej d rig i. Jeżeli są jakie różnice mię-

JER ZY  JUNOSZA-GAŁEOKI. 5)

„FIN DE S1ĆCLE“
(próba syntezy)*

(Ciąg dalszy) 
ftchyłok 1 Jego sztuka.

Człowiek tej epoki nie zna innego przy­
kazania, jak  piękno, jak  szał utajony w 
m głach mistycyzmu, jak pragnień  swych 
duszy, jak kaprysów , które posiadają dlań 
moc dogmatu. Wszystko to jednak jest cię- 
tem w karby krytycyzmu; św iadim ość podnosi 
nawet rozkosz, dodaje jej pewne rysy, nie­
uchwytne dla spontanicznego przeżycia, w s ta ­
w ia ją  na piede ta ł sztuki, każe się nią pie­
ścić i ją  badać; przeżycie idzie na szlakach 
estetycyzmu, zdała od tych głuchych, p ro ­
stych i zwyczajnych wzruszeń flfdzkich.

W ybujały krytycyzm jes t zawsze cechą 
końca lin ji rozwojowej; żadna epoka mo 
że me roztoczyła tak szerokich kręgów w 
swem  poznanm, jak  schyłek, żadna nie zna 
ty le eksperymentów, żadna nie zbierała, 
nie „krytykow ała" ty le ; myśl jej nie ma  
ani tej pewności siebie, co swobodne ro ­
zumowanie XVIII. w., ani tego fan tasty­
cznego rozmachu, co rom antyzm , afii tej świe­
żości, co Odrodzenie , ani tej strzelistości i 
tego napięcia, co go iyk; widzi ona wszystko 
obok siebie, wszystko ze swymi błędam i i 
przym iotam i, wszystko ż rów ną m iłością lub 
obojętnością; kocha ona prawdziwie tylko 
swe własne m arzenia, które, przybierając 
czasem barwę jakiegoś epokowego kostju- 
mu, tchną zawsze schyłkiem . Sehyłkowość 
przeszłości będzie jej naturalnie zawsze bli­
ską: czuje się spokrewnioną z dekadencją 
rzymską, widzi w tych ludziach niejako 
swych starszych, barwniejszych i mimo całej 
ich  rozpusty i upadku, przecież zdrowszi cb 
braci, kocha epokę upadku gotyckiego Śre­
dniowiecza, te czasy, w których ascetyzm i

(Izy traktatem  a proliininarjam i, są one ra ­
czej na korzyśl naszą.

Obie strony uznawały Ja zasadniczo 
chodziło tylko o in terpretację. Ustalono wre 
szcie art. 5 opiewając^, że nieinter»Tonci,s 
m a być posunięta do ostatecznych granic 
nib mniej jednak Rząd Polski nie dał sobie 
odebrać praw a udzielenie1 ochrony tym, Któ­
rzy jej potrzebują. Przed paru  dniami, Rząd 
Polski zap rotestow ał przeciwko rekrutacji 
uchodźców polskich w Rosji.

Co się tyczy rew indykacji m ienia oby­
wateli polskich, to jeżeli weźmiemy pod 
uwagę w arunm , w jakich trak tat zawierano, 
i to, z kim go zawierano, przekonamy się. 
że i tu innego wyjścia nie było.

Kwota 30 rmijonow rubli w złocie, 
osiągnięta z rosyjskiego banku państwowego, 
wobec opornego stanow iska sowietów, wydaje 
sie sumą korzystną Rosja zobowiązała się 
ponadto zwrócić tabor wąskotorowy, a za 
szerokotorowy gapłaeić ekw iw alent 2 7 yńiljo- 
nów rubli w złocie.

Zostaliśmy również uwolnieni od odpo 
w edzislnofci za jakiekolwiek długi iofperjum 
rosyjskiego, a to co można było uzyskać 
w dziedzinie rewindykacji mienia polskiego, 
stało się możliwem przez ustalenie zasady 
największego uprzywilejowania. Ta klauzula 
da nam niewątpliw ie bardzo realne korzyści.

Yf&żne są postanowienia w sprawie 
umów handlowych i kompensacyjnych. Wo­
źmy w olny tran sit towarów przy zastrzeżeniu 
dla nas swobodnego regulowania tego tran- 
situ, o Ue chodzi o przewóz towarów z N ie­
miec do Rosji.

Komisja praw ie jednom yślnie uznała, 
że należy w całości trak ta t ratyfikować. Były 

"wprawdzie z pewnej strony zastrzeżenia, od­
noszące się do sprawy opcji, muszę jednak 
zaznaczyć, że oba ustępy art. 6 tego bynaj­
mniej me wykluczają ani postanowię" tra ­
ktatu wersalskiego, ani naszej ustawy ©oby­
w atelstw ie. Zawierają one tylko domnie­
mam a,

Obszary, k tóre na mocy tego trak tatu  
zostają przyłączone do Polsai, wynoszą nie­
m al s,5 całego obecnego obszaru Państw a 
naszego. Je s tte  obszar opustoszały i w ylu­
dniony. Staje więc przed nam i ogromne za­
danie gospodarczego i cywilizacyjnego kolo­
nizowania tych ziem ludnością, która na za­
chodzie Państw a dusi się z powodu przelu­
dnienia Od rozwiązania tego zadania zależy 
w artość trak tatu . T rak ta t nie inot# być za­
czepiony przez jakąkolwiek Rosję, k tó ra ty  
is tn iała  w przyszłości., a ktoby go chciał 
obalić, m usiałby to uczynić na drodze nowej 
wojny. Naród Polski wojuy nie chce au> w 
danym razie prowadzić ją  potran. Bohater­
stwo naszego żołnierza wywalczyło nam  ten 
trak ta t i o ofiarach tego żołnierza i jego 
wodzow powinniśm y w tej chw ili pamiętać. 
W noszę o przyjęcie trak tatu  w całości.

P. R o s s e t  (Zjednoczenie mieszczańskie) 
Jak  każde dzieło ludzkie tak  i ten  trak ta t 
musi być ułomny. Okazuje się to choćby z 
tych protestów, jak ie  tu  słyszeliśmy podno-

i m iłość Boża wypowiadały się w żarliwych, 
erotyzmem chorych zmysłów przepełnionych 
modłaefi sióstr zakonnych, w których m isty­
cyzm oddalał się coraz bardziej od ziemi, 
by kreślić okrzyki, a raczej w estchnienia 
nieokreślonej tęsknoty na sztywnych i gładkich 
pergam inach, a przew rotny satanizm  i  po- 
nuro-zaciekły lucyferjanizm  składał ofiary 
na cześć „djabła", doga ciemności i o tchła­
ni. Schyłkowiec widzi przed sobą i te  perga­
miny i Kocha te  „przeklęte" książki m a e ji; pa­
trzy się w ty ł w epoki przeszłe a wszerz w obce. 
W szak niem ałym  wpływem Zaciężyła sztuka 
japońska na im presjonizm ie; jej wiotkie for­
my podziałały odświeżająco na skostniały 
naturalizm , wyswobodziły go też z terro ­
ru  grubo i prym ityw nie pojętej m aterji, 
z trzeźwości pozytywizmu. Ideałem  blisko 
natury  żyjącej sztuki japońskiej je s t skiót, 
aforystyczna niem al zwięzłość linji, synteza 
poprzedzona drobiazgową i sum ienną an&B 
zą; technika jej polega na stopniowem skre­
ślaniu  niepotrzebnych, zbędnych akcesorjów; 
m yśli i linji bocznych m e podaje ona m  
extenso, lecz uw ydatnia je  w nagięciu g łó ­
wnej, przerzucając na n ią ich wyraz.

Schyłkowy naorom antyzm  łączy się też 
z romantyzmem poezji i p iękna; ile nici 
podobieństwa między schyłkiem  a rom anty­
zmem Novalisa? Ta sama tęsknota, wypowia­
dająca się w wysoce oryginalnie zabarwionym 
języku, ta  sama kontem placja, ta  sama cisza, 
wytworność i estetyka formy, ten sam  smu­
tek. Epoki schyłkowe czują jakiś lęk przed- 
fazami kiasycznemi. przed siłą  Odrodzenia; 
przeciw staw iał się tej bojaźm, jak mógł — 
Nietzsehb. Lęk ten, a może też i niechęć, 
prowadzą do uwielbienia m alarstw a przed 
Rafaelem, do kultu Botticelli'ego, do zrozu­
mienia kultury dekadeneji czasów N erona i 
Heliogabala, do przekładania Petroniusza 
nad klasycznego Cycwona. O zu łto ju ź  Thóo- 
pńile G autier, który m iał smak artystyczny 
schyłkow y, który tak był obojętnym na  ide­
alną „wzorowośc" francuskiego klasycyzmu, 
jak ftcralis na apolliństą harmonję Goethego,

szonyeh przez tych PulaKÓw, którzy pozo3ią,ą 
„oza granicą n a ^ e g o  Państw a Już ta  oko­
liczność powinn: pokazać całemu światu, jak  
umiarkowane są w arunki któreśm y przyjęli. 
Musimy jednak przypomnieć, że t a nowa 
lin ja by ła  zm ianą linji C urzm a, co jedynie 
miecz polski osiągnął. A le h istorja nie koń­
czy się w dniu dzisiejszym. Mamy nadzieję, 
że Rząd nasz pilnie patrzyć będzie, aby sa 
modzielność Białorusi i U krainy była  taką 
aby obywatelom polskim w tych Krajacn źle 
się nie działo. Jedną z najważniejszych zdo­
byczy tego trak tatu  jest ta  okoliczność, że 
uchyla on interw encję L  N. Liga ta  m iała 
być uosobieniem sprawiedliwości, aie my 
Polacy dotychczas tej bezstronności w jej 
stosow anit do nas nie widzieliśmy

Wreszcie im e ry k a  zdaje sobie dokia- 
duie spluwę z wartości tej instytucji. Polska 
i Rosja zastrzegły sobie nie w trącanie się 
wzajemne do spraw  religijnych. Ta rzecz 
nakłada na nas obowiązek względem ludno­
ści prawosławnej znajdującej się w naszych 
granicach uniezależnienia jej od granicy i 
stworzenia osobnego eksarchatu

Niektórzy uważają1 to za niekorzystne, że 
obecnie graniczym y na  wschodzie aż z trze­
ma państwam i, a to z Ros,ą Białorusią i 
U krainą. Ja  i moi przyjaciele polityczni 
uważamy to, iaczej &a zaletę zarówiio ze 
względów ekonomicznych, jak  i nawiązania 
pokojowych stosunków z rządem rosyjskim.

Pos. Si. G i a b s k i  (Z/. L. N ,). T rak tat 
ten  zarówno co do treści swej, jak i układu 
trzym a się ściśle prelim inarzy pokojowych, 
Gdy więc w r. z. ratyfikowaliśm y prelim i 
narze, ratyfikacja samego trak ta ti nie może 
ulegać kwestji. Zapytanie, czy ten  lub ów 
artykuł mógłby być być korzystniej sform u­
łowany, uważam zupełnie za nieaktuajne, bo 
przecież n ik t nie będzie doradzał wszczyna­
nia nowych rokowań.

Przyszłość naszego międzynarodowego 
stanowiska zależy w głównej m ierze od uzy 
skaU a granie, któreby zjednoczyły wszyst­
kie ziemie, ciążące do Polski składem  lu­
dności i cywilizacją i od uporządkowania 
naszego Państw a. Jasnem  jest, że to driigie 
zadanie wymaga spokoju.

Zadaniem Polski jest utrw alenie prze- 
dewszystkiem własnej państwowości, a nie 
uszczęśliwianie wolnością innych narodów 
co do których zachodzą w ątpliw ości, czy 
pragną tej pomocy, Rozumiemy ból, a n a ­
wet oburzenie tej części naszego Narodu 
która pozostała po/a granicam i Państw a 
ale stwierdzić należy, ze m a pozostał noża 
Polską żadna ziemia, w której ludność Pol 
ska stanow iłaby wyrażuą większość. O ile 
n ierealną je s t polityka, która chce gw ałtem  
innych uszczęśliwiać, o tyle nierealną b y ł a ­
by także taka  polityka, któraby chciała 
przekreślać lennem  pociągnięciem  pióra to, 
uo je s t wynikiem procesu historycznego. 
T rak tat stanowczo kładzie kres próboir mie­
szania się Rosji, Białorusi i U krainy do na­
szych stosunków wewnętrznych, do tego, co 
■się dzieje na zachód od nowej lin ji gran: -

Dużo prądów mięsza się w tej epoce; 
na gruzach dawnych powstają nowe, twórcy 
sięgają często po inne, już zapomniane, po­
większa się słownik wyrazów, paleta barw 
wbogaoa się w odciunie, harm onika staje sie 
p łynną i giętką w symfonice W agnera, prze­
chodzi przez zawiłą sieć nastrojowego i cha­
rakterystycznego dysonansu w muzyce Ry­
szarda Strauss a, zatraca się w nieokreślonej 
mgle, ślizgającej s:ę po skali całotonowej mu­
zyki Dóbussy’ego. Wszędzie nowe pomysły, eks­
perym enty, szukanie nowych dróg, a przytem 
świadomość sWej misji ku ltu ralnej; ta  mus 
opierać się na tradycji, n ie może tracić jej 
z oka, musi zbierać jej pierw iastki.

Je s t tc czas żn iw ; gdzie okiem sięgnąć, 
wszystko syte i dojrzałe, wszystko bogate 
w soki kultury, które się jednak już wy­
czerpują, wszystko 'chyli się do upadku, prze­
sycone i zmęczono. E ste ta  usiłuje skarby te 
zachować, zebrać, nie zostawić na pastwę 
ludziom silnym , zdrowym i bezwzględnym, 
których wyrazem artystycznym  by ł n a tu ra­
lizm, Naturalizm  ten  żyje w swem przetłó- 
maczeniu życiowem, czyli materjaMźmie w 
św iacie; chylą się do Tipadku rody feudalne, 
tradycja nabiera rysów degeneracji, blednie 
i traci na znaczeniu, z Am eryki nadciągają 
nowe ideje, mające odświeżyć „starczą" kul­
tu rę Europy. Tei obrona, oto jedno z głó­
w nych zadań schyłku.

Czytam słowa Nietzschego o uwerturze 
do „M istrzów-śpiewaków" W agnera; mówi 
on tam  o sztuce w spaniałej, przeładowanej, 
ciężkiej i późnej, k tóra mięsza wszystkie 
„soki i siły", wszyotkie „pory roku i atm o­
sfery" ; myślę tu też o schyłku. Je s t to sztu­
ka późna, doświadczona, m ądra i sceptyczna, 
niejako „syntetyczna", chce ona dać wyrat, 
duszy człowieka tej epoki, duszy o rozległej 
i olbrzymiej tradycji, o zmęczeniu i smutku 
starości. P atrzy  się ona i w życie i w ma­
rzenie, je s t trzeźwą i rozm arzoną Zarazem, 
nienawidzi życia i trzeźwości, a jednak osia­
dły one n a  je j d n ie ; nne to gn iją  ją  kii 
marzeniu. Człowiek doświadczony świadom

cznej, Je s t to jednym  z najważniejszych 
skutków traktatu . Z zadowoleniem przyj- 
•nUjCmy do wiadomości oświadczenie rządu, 
że zamierza lojalnie wykonać trak ta t, lec? 
n ie inożbmy zamilczeć, że oprócz rządu so­
wietów, ma w Moskwie sieaiisKO takżb trze­
cia m iędzynarodówka i że to wpływać musi 
na  naszb stosunki. Zwimiain się przeto do 
p. M inistra spraw zi.gr. z prośbą, aby przy 
zawieraniu konwencji handlowych, konsu­
larnych itd. baczył na  to, że Rosia w praw ­
dzie nie ma dla nas wielo towarów mate- 
rj ality eh. ale ma wiele towarów idealnych 
i to wartości bezwzgivduie dla na* ujenmei.

Ratyfikując trak ta t mamy nadzieję, że 
będzie on stały , ale byłoby wi ńką;lekkom yśl- 
nośeią, gdybyśmy równocześnie nie zdawali 
sobie z tegc sprawy, że nasz kontrahent 
znajduje się w stanie bardzo słabej równo­
wagi wewnętrznej i dlatego musimy pam ię­
tać o tem , że chcąc mieć trw ały  pokój, mu 
simy być przygotowani do odparcia’zewnętrz­
nego niebezpieczeństwa.

P. F a l k o w s k i :  Zawarcie pokoju by­
ło koniecznością i N. Z. L . stale do n ie to  
dążył. N iestety warunki ta s  się ułożyły, iw 
do pokoju odrazu nie doszło. Klub nasz gl 
sowao będzie za ratynKacją traktatu, ryskie- 
ge, Najdonioślejszą cechą pokoju jest, że jest 
on pokojem porozumienia, co umożliwia po­
kojowe stosunki z Rosją bez względu na to. 
kto będzie stał na czele jej rządu. Nie u- 
krywamy, że w dziedzinie gospodarczej ni 
osiągnęliśm y tego wszystkiego cośmy osią­
gnąć pragnęli, —  i koli nas również, ze po 
za granicam i Polski pozustało jeszcze wiele 
Polaków. Żywimy też nadzieję, że po zawar­
ciu pokoju Rząd nasz nie dopuści do wzma­
gania się agitacji bolszewickiej w kraju.

P. P e r l :  Wojna z Rosją w znacznym 
stopniu by ła  utrzuconą Polsce przez sowie­
ty. W toku jej popełniono pewne błędy, k tó ­
re odwlekły zawarcie pokoju. W itam y pokrn. 
bo je s t on pokojem samodzielnym, niezawar 
tym  pod niczyim protektoratem . P ro test 
n iektórych kół rosyjskich przeciwko niemu 
jak n. p. S. R. tłumaczy s :ę tam , że wycnc 
dzą one ze stronnictw  opozycyjnych i sta ra ­
ją  się z niego ukuć broń  prze iw bolsze­
wikom.

P  P o n i a t o w s k i :  T rak ta t ryski jest 
przejściem do stanu pokojowego. Musinr- 
stwierdzić, że mimo niego szereg naszych 
zagadnień m e został jeszcze rozstrzygniyt1*. 
Jeśli pokój w ostatecznym  wyniku nie przy­
niósł jeszcze utworzenia państw , które po­
winny były powstać jako nasi sojusznicy, to 
nie jest to winą Polski ale następstw em  tego, 
źe ludy te nie są joo&c;« dojrzałe do samo­
dzielnego bytu państwowego, żyjetny jed rak  
w czasach, w których narody nie mogą już 
zginąć z powierzchni ziemi, a jest tylko kwe- 
stją  czasu, kiedy jakiś naród dojdzie do w ła­
snego bytu państwowego. W każdym razu 
w tej wojnie Polska dowiodła, ze umie w al­
czyć za naszą i waszą wolność. Przyjmując 
trak ta t, • jako wstęp do należytego rozwoju 
sprawy wschodniej mniemamy, że od działa.

je s t istoty praw dy i złudzenia; schyłkowi*1 • 
pokrywa prawdę złudzeniem, lecz zna ją też 
ni Bstety.

W ięc chronią się oni w cisze; i roz­
m arzeni, którzy ojczyzny nie mają na ziemi 
i męczennicy życia, którzy nie znają pocie­
chy zdrowszych epok: w iary i nadzieji i mi 
łośLicy Piękna, którzy naprćżno szukali i je 
dynie w m arzeniach je  widzą i nmutnie 
uśm iechnięci s c e p ty c j; dzieci dawnyeh, mi 
nionych pokoleń ó nadw ątlonych nerwach 
o oczach, jak bezdaa tęsknoty- o słabych i 
wiotkich d ło riach  idą w samotnię.

Zaczyna, się sz uka m arreń , sk łada sic 
ona z różnych pierwiastków stylistycznych 
nadaią jej jedaosć m elancbolja i sceptycyzm 
ekstaza Piękna i cierpienie.

Schyłek nie iest ściśle oznaczony1’1 
czasokresem, nie jest też i ogólną ccc! i 
twórczości współczesnej iou doby; jest tru 
cechą duszy. Są dusze epigonów i taki. 
k tóre p-zyszłością żyją, są twórcy epoki, e i 
jej dzieci a też i niewolnicy, są i tacy, kió 
rzy ponad nią w yrastają Schyłek jest h> 
storją typu, a nie całokształtu twórczości p e ­
wnego okresu czasowego.

*

Największym uczniem T. G autier, prze 
rastającym  swego m istrza oryginalnością 
swego talentu, by ł mu współczesny Charles 
B audelaire; co było u tam tego curieuz 
staje się u Baudelaire’a him rre, ekskluzy 
yrność G autie^a prz«radza się u niego nie 
m ai w m e  haine du public et du commun 
Z dzieł twórcy I le u r s  du  m dl sączy się d* 
cadence, mówi z nieb dusza, cierpieni 
swem piękna; roztw iefają się głębie, ku 
szące przewrotnością pociągające jakaś ta  
jemnicą.

(Ciąg dalszj n u tą p 1)



nia Rządu naszego zależy dalsza pomyślne 
rozwiązanie tego zagadnienia.

P M a t a k i e w i c z  oświadcza, że kłuli 
jego glosować będzie za ratyfikacją traktatu . 
Chociaż stylizacja pod względem prawnym 
nie jest doskonalą, to przy dobrej woli znaj 
dzie się droga do wyjścia z niejasności. A bv 
z tego pokoju spłynęło błogosławieństwo uh 
Polskę, Da to potrzeba przede.wszystkiem 
zgody wewnątrz kraju, do której mówca na­
wołuje.

P. H i r s - h h o r n  oświadczył i mi mi em 
swego stronnictw a, że będzie głosować prze­
ciw ratyfikacji

P. H a r  tg  l a s s  oświadcza, że klub 
jego jest zmuszony wstrzym ać się od g łoso­
wania.

Dalszą rozprawę nad ratyfikacją onro 
czono. Przystąpiono do sprawy wniosku o nie- 
przyięciu przez Sejm do wiadomości odpo­
wiedzi M inistra Kucharskiego na interpelację 
N. P. R. Odrzucono wniosek posła Chądzyń­
skiego o otwareie dyskusji nad oświadczę 
niem a następnie odrzucono tak ie  sam wnio­
sek o nieprzyjęciu odp -wiedzi do wiado­
mości.

Bolszewicy na Podolu,

N a posiedzeniu komisji prawniczej 
przedstawiciel M inisterstw a sprawiedliwości 
oświadczył, żo o ile stronnictw a sejmowe 
przedłożą Rządowi projekt am nestji dla prze­
stępców poiityczuych Rząd nie będzie się 
projektowi opierał.

P. Zygmunt Seyda oświadczył, że Rzą­
dowy projekt nie zadowala nikogo i że amne­
stia dla przestępców politycznych powinna 
być jak najszersza. W dyskusji podniesiono, 
że już na podstawie trak tatu  ryskiego szereg 
komunistów zasądzonych wyrokami sądów 
polskich został uwolniony i odesłany do Ro­
sji, podczas gdy obywatele polscy, którym 
nic konkretnego nie zarzucono, są dalej in ­
ternow ani.

Na wniosek Steinhausa uehwalouo od­
być w piątek posiedzenie komisji prawniczei, 
na którem kluby sk o m u n ik u ją  stanowiska 
swych stronnictw

Przewodniczący M arek prosił aby Rząd 
ua posiedzeniu piątkowem złożył dek la rac ję : 
1. czy zgadze się na zupełną am n estję ; 2. 
czy uchyli wszystkie bezprawne zarządzenia 
tyczące internow anych ponad 8 miesiące; 
3 . czy zarządzi am nestię wszystkich kar wol­
nościowych, oraz grzywien nałożonyeh przez 
władze adm inistracyjne.

Konwent Seniorów rozpatryw ał sprawę 
zwołania komisji i p lenarnych posiedzeń 
Sejmu. Po dłuższej dyskusii uchwalono, aby 
komisja prawnicza, adm inistracyjna, skarbowo- 
budżetowa, a ewent. i konstytucyjna rozpo­
częła obrady dnia 26 b. m.. a plenarne po 
siedzenie Sejmu zwułano na  10 ruaja.

Ponm ofiarom terroru,
M arszałek Sejm u otrzym ał 12 b. m 

od Prezydenta M inistrów pismo następującej 
t re ś c i :

Sprawa w ynagrodzenia ofiarom terro ru  
na obszarach plebiscytowych w chw ili przy 
łączenia Śląska do Rzeczypospolitej znajduje 
wyczerpujące rozwiązanie wobćc uchwalenia 
prrez Sejm 18 marca b. r. o zaopatrzeniu 
inwalidów w ojennych za których nnędzy in ­
nym: uważa również i zgodnie z art. 2 oso 
by poszkodowane w walkach orężnych prze­
ciw nieprzyjacielowi o niepodległość Polski 
po 1 sierpnia 1914.

Żo ustaw a wymieniona rozumie pod 
tą  kategorią również poszkodowanych na 
terenach plebiscytowych świadczy o tern 
dobitnie następujący utstęp w uzasadnieniu 
do uchwalonej ustawy (druk sejmowy Nr. 
2599 str. 12 i 13). Ustaw a nie zapomina 
o tych wszystkich, którzy w obronie niepo 
dległości Polski chwycili za oręż m e nale* 
żąe do żadnei większej formacji polskiej prze­
ciw nieprzyjacielowi Polski, jak  to się stało 
w obroni* Wielkopolski od 27 grudnia po­
cząwszy, w walkach o Śląsk cieszyński i o 
G. Śląsk, nie zauomni dalej o bohaterach 
broniących Lwowa i wschodnich granic 
przeciw najazdom i gw ałtom  ukraińskim .

Z drugiej strony te ofiary teroru które 
nio bra ły  udziału w walkach orężnych będą 
zaliczone pod ustawę o opiece nad byłymi 
uczestnikami walk niepodległościowych. P ro ­
jekt ustawy, który został opracowany w M,- 
nisterstw ie pracy i zostanie wniesiony ua 
Radę M inistrów w czasie najbliższym został 
wstrzymany z powodu opóźnienia uchwalenia 
wyżei 'wymienionej ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych, z k tórą znajduje się 
w ścisłej łączności i przewiduje identyczne 
zaopatrzenia. Wobec powyższej spraw y wy­
nagrodzenie ofiarom teroru na obszarze ple­
biscytowym, jak również w innych podobny cb 
wypadkach należy uważać za zapewnione.

Z Kamieńca Podolskiego otrzymuje 
(jsas krakowski następujące w iadom ości: * 

Chaos, który zapanował po WKroczeniu 
bolszewików, trw a dotychczas pomimo for­
malnego zaprowadzenia komunistycznej ad­
m inistracji. D dać trzeb*, że stolicę guber­
ni podolskiej przenieśli bolszewicy eta Win­
nicy, wprowadzając w ż jc ’e projekt, ułożony 
jeszcze za czasów carskich. Jed n ą  z przy 
czyn tej zmiany jest zła komunikacja kule- 
lejowa. Dawna kolej podolska prawie nie 
funkcjonuje, s pociągi pomiędzy Płoskiro- 
wem i Kamieńcem kursują zaledwie raz na 
tydzień, przyczem przestrzeń 100 km. prze­
bywa pociąg często w 24 godzin, czyli je- 
dzie wolniej niżeli zaprząg konny. Bolsze­
wicy nie mają zupełnie węgla i lokomotywy 
są opalane d rzew em ; jeżeli ta praktyka 
dłużej potrwa, reszta lasów p dolskich pręd­
ko zniknie z powierzchni.

Na czele władzy stoi w Kamieńcu Wi- 
konkom (najwyższy kontrolujący komitet), 
pochodzący niby z wyborów, w istocie rze 
czy narzucony ludności przez komisarzy, przy­
słanych z głębi Rosii. Prezesem  W ikonkomu 
jest Szestopiorew jego następcą Nowinko w 
obaj Rosianie. Wybory przeprowadzał „Par­
kom" (partja kom unistyczna) w ten sposób, 
że na zebranie związków, mających delego­
wać przedstawiceli do Wikonkomu, przycho­
dził komisarz bolszewicki z got Wą listą 
kandydatów, którą odczytywał, Zapytując, 
czy kto ma cc przeciwko liście. M aturalnie 
n ik t nie ma odwagi oponować, wiedząc, 
ezem to pachnie, T i" ie i do kamienieckiego 
Wikonkomu weszły prawie wyłącznie żywio­
ły napływowe Rosjanie i żydzi. Zresztą wła­
dza tej organizacji je s t iluzoryczna, gdyż za 
leży ona całkowicie od czrezwyczajki, która 
posiada kompetencje nieograniczone i korzy­
sta z nich wydatnie. Ona to przedewszyst- 
kiein stłum iła prasę kamieniecką, tak, że 
wychodzą tam  obecnie jedynie urzędowe so­
wieckie czasopisma, pojawiające się n ierega 
larnie z powodu braku papieru. Utworzono 
„Bupe" (biuro ukraińskiej prasyj, k tóra roz 
syła po wsiach agitacyjne świstki, pisane 
lichym  ruskim językiem, Jest to obecnie 
jedyna literatura, którą lud otrzymuje.

Stosunek bolszewików do kwest,ji na­
rodowej ukraińskiei jest raczej nieprzychyl­
ny, W prawdzie bolszewicy odnoszą się wo 
góie dość obojętnie d-.. spraw narodowościo­
wych ale są zw olennikam i centralizmu, a w 
tem  dążeniu przeszkadza im postulat ukraiń­
skiej mowy, To też urzędowym językiem jest 
w rządowych instytucjach język rosyjski, a 
„czeka" przestrzega bardzo starannie, aby 
go wykładano we wszystkich szkołach. Kil­
kunastu działaczy ukraińskich wysłano do 
obozu koncentracyjnego pod Charkowem. Co 
do Polaków, liczba ich zmniejszyła się bar 
dzo w ostatnich czasach, gdyż praw ie cała 
in teligencja i ziemiaństwo przeszło do Pol­
ski. Trzymają się tylko i to mocno, włościa­
nie, którzy — jak  cały tutejszy lud w iej­
ski — nienaw idzą bolszewików z powodu 
ciągłych rekwizycyj.

W mieście odbywają się praw ie codzień 
wiece, na których jeduak  przemawiają pra­
wie wyłącznie bolszewiccy agitatorzy, — lu­
dność jednak uczęszcza licznie na te zebra 
n a, gdyż je*t to jedyna sposobność otrzy­
m ania jakichś wiadomości o tem, co się 
dzieje na świecie. Komuniści pozwolili ucze­
stnikom  wieców zwracać się z p isem nenr 
zapytaniam i w najrozm aitszych sprawach 
Przed podpisaniem  trak ta tu  ryskiego- n a j­
częściej pojawiało się zapytanie: „czy p ra ­
wda, że 4 powiaty podolskie mają przypaść 
Polsce ?“ Długi czas odpowiedź brzm iała 
„możliwe, że to nastąp i“ — dopiero w osta­
tnich czasach komisarze odpowiadali prze 
eząeo. N ie ulega wątpliwości, że cala lu­
dność tych 4-eeh powiatów, nie wyłączając 
żydów, — przyjęłaby z największą raduścią 
połączenie z Państw em  Polskiemu

Żydzi znajdują się w trudnej sytuacji 
Znane jest ich stanowisko w sowieckim sy­
stemie i ich wybitny udział w kom unisty­
cznym rządzie; ale żydowscy członkowie so 
wietów nie mają żadnego wpływu na armję, 
a wzłaszeza na oddziały, stacjonowane dale­
ko od centrum  państwa. Otóż ererwono- 
armiejcy odnoszą sie do żydów nietylko nie­
chętnie, ale wprost z  nienaw iścią i tam, 
gdzie ich spotykają w wielkich skupieniech, 
korzystają z każdego pozoru, aby urządz.ć 
pogrom. Na Podolu i Ukrainie było takich 
pogromów kilkadziesiąt, a chociaż centralne 
władze próbują poskromić te wybryki, żadne 
zakazy nie odnoszą skutku.

Oprócz tego system  ekonomiczny so­
wiecki jest dla żydów tutejszych rujnujący. 
Bolszewicy usiłują wszędzie przeprowadzić 
nacjonalizację h an d lu , nie udaje się to nn 
zwykle, ale każda próba dotyka wyłącznie 
żydów którzy już nie wiedzą co rob’ć. In te ­
ligencja żydowska każe im popiera komunizm 
i wstępować do bolszewickich organizacji, a 
codzienna praktyka wykazuje, że w tutejszych 
warunkach, gdzie cały handel znajduje się

p. p.

zwłaszcza do Prus, uwidocznia coraz bard lej 
dążności odśrodkowe Bawarji wobec Berlina. 
Hasło „Los von B e r lin : j< st dzisiaj w Ba­
warii hasłem  najbardziej popularnem , które­
mu ulegają nietyiko masy, ale w niem niej- 
szyir stoputa sfer? politycznie samodzielnie 
myślące.

Od dłuższego już czasu kwest.ją oddzie­
lającą jaskrawo Bawarie f'd reszty Niemiec 
jest stanowisko Bawarii w spraw ie rozbroje­
nia. Jeżeli P rasy  bądź co bądź „robią" na 
zewnątrz chęć wykonania postanowień trak ­
tatu pokojowego w tej m i*rze, w rzeczywi­
stości sabotując możność ich wykonania 
wszelkiemi sposobami , chociażby nawet 
wyzyskaniem sytuacji wytworzonej rzeko- 
mern: .pouczeniami komunistyczne mi. Ba- 
w arja bez ogródek zajm u''' stanowisko dobi­
tne i wyraźne, opiorą ąe się rozbrojeniu. 
Nie ulega wątpliw ości, że stanowisko Ba- 
warji nife jest podyktowane istotną konieczno­
ścią. O statnie zamieszania jak najdobitniej 
wykazały, że Bawaria iest jedyną dzielnicą 
Niemiec, w żadnej mim ze nie. objętą te rro ­
rem z którejkolwiek strony. Bawaria jest ie- 
dynem dzisiaj w Niemczech państwem , w 
Którem panuje spokój i tarcia pomiędzy re- 
zmaitemi grupam i społeczeństwa najm niej 
się uzewnętrzniają. Tam więc rozbrojenie bę­
dzie 7, pewnością najmniej zagraża ącem bai- 
pieczeństwu państwa. Jeżeli więc Bawar.ja, 
tak stanowezzo się temu dla .niej nie ryzy­
kowanemu rozbrojeniu opiera, to kryje się 
zł tem co innego, a mianowicie kw estja roz­
brojenia jest g run tem , na którym  czynniki 
uawarskie doskonale urabiać mogą separa­
tyzm  dzielnicow j. T m  zaś separatyzm dziel­
nicowy jest rzeczą dość wygodną, bo zrzuca 
z Bawarji odpowiedzialność za to wszystko 
eó się dziejd w Niemczech i co propaguje 
wewnątrz i nazew nątrz rząd berliński. Ta 
sytuacja umożliwia rządowi bawarskiemu na­
wet p e c n e  kokietowanie Francji, która przy­
chylna tym tendencjom  odśrodkowym Ba­
warji , ulokowała w Monachium specjalną 
misję z panem Dard na czele Kokietowanie 
to dla podtrzym ania nazew nątrz nastroju 
mas, nie przeszkadza łobuzom z nad Izary 
onrzucać kam ieniam i szyldu konsulatu fran­
cuskiego. — Również i w sprawie polskiej 
rząd baw arski wykazuje wyraźne zaitereso- 
wanie i pewną przychylność.

Bawarskie sfery handlowe p iagną z Pol­
ską nawiązania stosunków handlowych i prze­
ciwstawiają się wyraźnie bojkotowi, który 
wobec Polski głosi Berlin. Ostatnio, podczas 
wizyty wieekanclarza Heintzego w Mona- 
chjuro, separatyzm bawarski objawił się w 
całej swej jaskrawości W icekanclerza Rzeszy 
niedopuszczano na posiedzenie Rady m ini­
strów baw arskich. Takie wyraźne zaznaczenie 
odrębności rządu baw arskiego i tłum aczenie 
tego faktu względami konstytucy.jnemi, je s t 
chyba najbardziej wymownem świadectwem 
istotnych zamiarów rządu bawarskiego.

A więc: Niemcy to me iest jednolity  
nasz wróg bo również i w Niemczech są 
grupy i rządy, z któreini naw iązanie pewnych 

D sien. B eri. pisze w ostanim  numerze: stosunków jes t możliwe i wskazane.
Stosunek Bawarji do reszty Niemiec, ą  j ____

1. Wykaz
jeńców Polaków szeregowych

k tórzy  p ow rócili z  n lo w e ll b o lsz e w ic k ie j .

361. Sz*reg. Bukowski W ładysław , 9 p., Nowa-W ieś — M ałopolska, 384. kapr. 
Leg., W ąwolnica, z. Lubelska, 362. i Zaremczewski Stanisław  21 p. p , Iłów, z.

w ich rękach, system  bolszewicki odbiera 
Jui możność zarobkowania.

To też emigracja żydowska odbywa się 
obecnie ua wielką skalę do Polski i Rurnu- 
nji, pomimo wielkich przeszkód na  jakie 
napotykają emigranci.

Zwłaszcza granica rum uńska jest tak 
szcźeiniu zamknięta, że nie .noże być mowy 
o tąjuem przekradaniu się do Besarahji 
działa tam  natom iast skutecznie wszechpo­
tężny na wschodzie bakszisz. Granica pol­
ska jest inniej strzeżona, nie można zaś po­
wiedzieć, aby napływ  żydów podolskich sta­
nowił korzystny nabytek dla Polski...

Jak  wszędzie w Rosji, tak i na Podolu, 
władza sowiecka z trudnością przenika na 
wieś. Chłopi żyją po daw nem u, broniąc się 
wszelkiemi sposobami przed rekwizycją i po­
borem na pograniczu, gdzie stoją silne od­
działy czerwonej arraji, represje karne są 
łatwiejsze i włościanie bardziej steroryzowa 
ni, — ale już na  glę.bszem Podolu wieś bro­
ni się skutecznie i n ie dopuszcza do siebie 
ani komisarzy, ani ezerezwyczajek. Niema 

dnak wśród włośeiaństwa żadnej spójni, ża­
dnej wspólnej organizacji — i każda wieś 
działa na własną rękę W iadomości, jakie się 
przedostają za kordon o tak zwanych po­
wstaniach na U krainie, są przesadzone i m yl­
ne, Każde starcie z oporną wioską przybiera 
z odległości charakter „pow stania", — gdy 
jest to tylko odosobniony epizod bez polity­
cznego znaczenia. Chłopi chętnieby zrzucili 
jarzmo komunistyczne, ale nie dokażą tego 
wła nemi siłam i; poszczególne wybuchy stłu­
mi zawsze bez trudności czerwona arrnja. 
Dopiero, gdyby ta ostatn ia w ystąpiła prze 
ciwko rządowi, sytuacya zm ieniłaby się od­
razi* ; ale na to wcale się me zanosi. P rze­
ciwnie — żołnierze rosyjscy chętnie idą na 
Ukrainę, gdzie mogą przynajmniej najeść się 
do syta — i nie leży wcale w ich interesie 
popierać ruchu separatystycznego.

Wielkim wypadkiem dla Kamieńca był 
przyjazd prez-sa wszechukraińskiego „W ikon­
komu" Petrowskiego. Przyjechał specjalnym 
pociągiem w ot czeniu licznej św ity i na pu- 
blicznem zebraniu na ratuszu przedstaw ił się 
kam ienieckim  obywatelom Je s t to typowy 
Rosjanin z centralnych gubernij, który nie 
umie ani słowa po ruska. Jego mowa była 
wypełniona szablonowemi frazesami o „zgni­
łej burżuazji", „groźbie kontrrew olucji", o 
rozkoszach komunistycznego ustroju i t. p. 
„Parkom " przyjmował go ow acyjnie, ludność 
miejscowa zachowała się obojętnie.

Zyci& w Kamieńcu jest obecnie ciężkie, 
drożyzna sza1 ona, wszystkich dręczy niepe­
wność ju tra . Podpisanie traktatu  w Rydze 
przyniosło gorzkie rozczarowanie nietylko Po 
lakom, mimo to ludność tutejsza żyjew ocze 
kiwaniu jakichś wydarzeń, któryby ją  uwol­
n iły  od bolszewickiego komunismu.
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ukraińska. M ałopolska, 391. szereg. Osię- 
glewski Józef 3 p. p. Leg., S*win, z. S ie-,

z. Małopolska, 370 szereg, Kamiński P iotr, | diucka, 392. kapr. M rówka Stefan, baon 
36 p, p , W arszawa, 371. st. szereg. W ar-j szrurm. V. dyw. syb., Krosno — Małopolska, 
dak Stanisław , Słucki p. p., Nowy-Tarchów j 393. szereg. Zaryk Stefan, arrnja ukraińska 
z. W arszawska. 372. kapral Chwalibóg Mie- Zwertuch_ — M ałopolska. 394. szereg. B
czysław, V. dyw. syber. Kuśma W ielka 
M ałopolska. 373, szereg Krasowski A leksan­
der, 132 p. p., Sraurły z, Grodzieńska 374 
kapr, M ikuła M arcin, szkoła ofic, V dyw. 
syb., U kejaniee z. M ałopolska, 375, plut, 
Trzupek Ignacy, szkoła ofic. V dyw. syb., 
Mstów —  M ałopolska, 376. szereg. Jugo Jan , 
46 p. p., Zaleszany — M ałopolska, 377. 
szereg. P ie trasik  Jan , 1 p. strzel. Podh., 
Szmugoziów, z, Kielecka, 378. szereg. M i­
chalik A ntoni, 23 p. p., Sitno, z. Lubelska, 
379 st. szereg, Nadolny Ignacy, 201 p. p., 
Wilczewko, z, Płocka, 380, szereg. Rodzik 
W ładysław  23 p. p., Rzeczyca, z. Lubelska, 
381. szereg. Bartol S tanisław  3 p. p. Leg.,

skupski Feliks 2 p. p. Leg., Dratów, z. Lu­
belska 395. szereg. Grzeszczuk M ichał 23 
p. p , z. Lubelska, 396. szereg. Czuba Michał 
23 p. p., z. Lubelska, 397. szereg. B rzeska, 
A ndrzej 33 p. p,, 3-'8. szereg. Adamowicz
A leksander, Grudzień-ki. Sem n W ołyński, 
399. szereg. Szymański Leon 21 p. p., Gorki, 
z. W arszawska.

400. szereg. Lewczuk Paw eł 144 p., 
z. Siedlecka, 401. szereg. D enichiak Jozef 
30 p. p., Błonio, Siedlecka, 402 szereg. Ku- 
chaiski Jan  34 p. p., Kadry W arszawskie, 
403. Malewski A ntom  1 p. litew. biał., Brzu­
cho wo, z. W arsz., 404. szereg. M atyjasik 
Adam, 17/B. Saper., Ostrogowo, Pomorze,

Klonowo, z. Płocka, 382. szereg. Królicki 405. szereg. Jurczak Ja n  7 p. Leg., Niedów^ 
Kazimierz 20 p. p., Nowo-Taniec - Mało Lubelski, 406. szereg. By^  Danie) 8 p. No 
polska, 383. szereg. Turczyn Andrzej 46 p. wogrod., Klątwa, z. Lubelska, 407.
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dom., Galicja, 409. Dogojda Micha* 34 p. p., 
W eryka Siedlecka, 410. szereg. Jugo Jan  
46 p. p., Zalesie, M ałopolska, 411. szereg. 
Betriesza Sergiusz 23 p. p., Kaniewola, z. 
Lubelska, 412. szereg. Osowiecki Józef 33 
p p., Zambrów, Łomżyńska, 413. Trzebueki 
Wolf, XVI komp s a p e r , Kałuszyn, z Warsz.

414. szereg. Berm an Abram , 144 p. p., 
Radzyń, z. Siedlecka, 415. szereg. Leszczyń­
ski Franciszek, 23 p. p,, M otszydła, z. W ar­
szawska, 416. szereg. Szkołda A leksander, 
35 p. p., W itkowo, z. Płocka, 417. szereg. 
Kitel Jan , 70 p. p., 418. kapr. Zmuda Trze­
biatow ski Jan , 58 p. p., 419. szereg. Bna- 
dam ee Ignacy, 33 Łom żyński, Sieńsk. z. Pło­
cka, 420. szereg. Pędziół Józef, 36, p. p., 
Zaklików, z. Lubelska, 421. szereg. Ś lusar­
ski W incenty, 13 p. Krakowskiego, z. Płocka, 
422. Szczęsny W iktor, 37 p. p,, Bastów, z. 
W arszawska, 428. szereg. Szlachciak S tan i­
sław, 56 p. p., Budzieszew, Poznań, 424. 
szereg. P iechota W ładysław, 39 p, p.. Krze- 
sznica, Galicja, 425. szereg., Reszke Karol, 
167 p. p., Ćzołów, Górny Śląsk, 426 szer 
S tępień W iktor, 56 p. p., Pogom ały, z. R a­
domska, 427. st. szereg. Rygał A ntoni, 2 p. 
Podh., Kunir, z. Radomska, 428. szereg Smo­
lisz Leon, 12 p. W ielkop , Cieszyncin, W iel 
kopolska, 429. szereg. P iechota A ntoni, 29 
p p., Meks, z. Kaliska, 430. szereg. P roko­
powicz W ładysław , 24 p p., Szczakociny, 
z. Kielecka, 431. szereg. Zadrożny W incen­
ty, 8 p. p., Dobrówki, z. W arszawska, 432. 
szereg. Ganczar Stefan, 109 p. p., Koryń, 
z. Siedlecka, 433. Dejnek Bazyli, 34 p. p„ 
Kresówka, z. Siedlecka, 434. Tarduj Józef, 
16 p. p., Ł ąk i-D o ln e , Galicja, 435. kapr. 
B ursztyn Karol, V. Dy w. śyb ., Ropczyce, 
Galicja, 436. szereg Śledź A ntoni, 2 p. L e g , 
Gradanice, Poznań, 437. kapr. Bukony W oj­
ciech, 37 p. p. M iracin, Galicja, 438 szereg, 
Stodolak Ignacy, 37 p. p., W ola Siennicka, 
Galicja, 439. szereg. Poehm urski Stefan, 201 
p. p., W arszawa, 440. szereg. N iciński F ra n ­
ciszek, 23 B. wart. kielecki, Piwaki, z. P io tr­
kowska. (Dalszy ciąg nastąpi.)

S ia ż  mogił polskich bohaterów.
N a onegdejszem posiedzeniu tego To­

warzystwa w ratuszu, pod przewodnictwem 
mełżonki Prezydenta m iasta p. Neumanowej, 
omawiano spraw ę cm entarzyka Obrońców 
Lwowa.

Zebranych powiadomiuno, że wkrótce 
ma być sprowadzonych do Lwowa około 18 
wagonów gran itu  śląskiego, ongiś przez rząd 
pruski przeznaczonego na budowę pomnika 
dla żołnierzy niem ieckich. Z granitu  tego 
stanie pomnik ku czci bojowników Lwowa. 
Gen. Z ieliński przyrzekł, że ułatw i przewóz 
granitu.

W śród architektów  lwowskich, wielkie 
zainteresow anie budzi konkurs na budowę 
kaplicy, pomnika i na urządzenie cm entarzy­
ka, jaki ma być rozpisany w najbliższym 
czasie. Ogól architektów planuje urządzenie 
wjazdu na cm entarzyk ze strony Pohulanki 
lub ulicy Kochanowskiego. Na ten cel zaku- 
p ił K om itet od Benedyktynek orm jańskieh 
kawałek g runtu  na Pohulance, a je s t w pro­
jekcie dalsze kupno.

Dla ubran ia grobów sprowadzono od 
bar. Brunickiego znaczną ilość sadzonek 
kwiatów zim otrwałycti, któremi już obsadzo­
no część grobów, przeważnie groby nie Lwo­
wian, którem i nie opiekują się rodziny. 
W drodze jest już drugi transport sadzonek. 
Nadto będzie dostarczać kwiatów szkuła 
ogrodnicza inwalidów przy ul. Kurkowej.

Kom itet planuje też założenie wodocią­
gu na cmentarzyku. P an ie : prez. Neumano- 
wa i prof. A leksandrowiezówna zwrócą się 
w najbliższych dniach do towarzystw nafto ­
wych o dostarczenie ru r na ten cel.

Komitetowi pań przyznać wypada, że 
z całem oddaniem krzątają się około sprawy! 
Je s t rzeezą społeczeństwa poprzeć te zabiegi, 
by nie mógł nam  nik t uczynić zarzutu, że 
naw et w pietyź nie dla bohaterów narodo­
wych, brak nam  wytrwania.

Rada miejska.
Podrożenie cen tram w aju  i prądu  elektry­

cznego.
Po otwarciu posiedzenia udzielił prezy­

dent N e u m a n n  gmsu r. dr. W e r e s z c z y ń -  
s k i  e m u ,  który odczytał list dr. Tadeusza 
Dwernickiego, długoletniego człunka Rady, 
W  liście tym  dr. Dwernicki zawiadamia Ra­
dę o swojej rezygnacji z powodu nieobecno­
ści swej we Lwowie Rada m iejska przyjmuje 
do wiadomości rezygnację, w myśl wniosku 
kom isji matlń uchw aliła wyrazić dr. D w erni­
ckiemu serdeczne uznanie i podziękowanie za 
d ługoletnią dodatnią pracę w Radzie. W miej­
sce zaś jego kooptowała do Rady i kilku

sekcji dr. A leksandra M ajerskiego, dyrektora 
Tow urzędników pryw atnycn „Polonia".

Z koleji uchwalono w drugiem czyta 
podwyższenie opłaty gm innsj od napojów 
spirytusow ycn i miodu.

W dalszym ciągu przystąpiono do n ie ­
dokończonej na poprzedniem  posiedzeniu 
dyskusji w sprawie zmiany opłat za używa­
nie prądu elektrycznego i m iejskiej kolei 
elektrycznej. Po dyskusji, trwającej praw ie 
półtorej godziny uchwalono m ałą większością 
głosów podwyższyć cenę biletów tram wajo 
wych na 10 m arek, z przesiadką zaś u a  12 
marek. Bilety poranne i bilety wojskowe na 
6 marek. B ilety kontrolne i dworcowe na 
15 m arek Ceny miesięcznego abonam entu 
szkolnego uchwalono nie podwyższać. Dla 
urzędników gm innych na  150 m arek. Abo­
nam ent miesięczuy z dowolną jazdą na 800 
mk., i dw ukrotną jazdą na 300 mk.

N adto uchwalono podwyższyć cenę 
św iatła dla mieszkań pryw atnych na  23 mk ., 
dla motorów 15 mk., dla lokali publicznych 
na 40 mk. i dla kin na  50 m arek za jeden 
kilowat godzinę. Również uchwalono pod­
wyższyć dotychczasowe ceny dla m onterów 
o 30 proc.

Dalej uchwalono na w niosek dr. P  o- 
r a t y ń s k i e g o  jednodniow ą podwyżkę cen 
biletów tram w ajow ych przeznaczyć na zaku- 
pno odzieży dla sierot, wychow yw anych w 
m iejskich zakładach sierocych. Dniem tym 
jest dzień dzisiejszy. Podwyżkę za św iatło  
obowiązywać bedą odczyty za kw iecień br.

R. prof. H a u s w a l d  referow ał sp ra­
wę wydzierżawienia g runtu  na Peraenków ce 
ood fabrykę Tow. ake. r Dzwon". Po dłuż­
szej dyskusji uchwalono, iż gm ina przystę­
puje do spółki akc. „Dzwon" z udziałem  
odpowiadającym wartości 2 morgowego g ru n ­
tu, licząc sążeń po 500 Mk.

W końcu na wniosek r. dr. S a w c z y ń -  
s ki  e g o  uchwalono zaciągnąć pożyczkę na 
zasilenie funduszu przem ysłowego w kwocie 
pół m iljona i dalszą pożyczkę na budowę 
zakładów sierocych w kwocie 10 miljonów 
marek.

i i 1 III ■  i i i l lM  l i  B i l  ■ IW  M i l l M — — — —

V. Sprawozdanie tygodniowe
P o lsk ie g o  K o m ite tu  zb ió rk i m arek  p o ­
cz to w y ch  na ce le  narodow e i  sp o łeczn e  

we L w ow ie u l. S tryjsk a  24.

I. N a liczne zapytania, wystosowywane 
do nas prżez publiczność polską, zawiada-* 
miamy osoby interesow ane, że datki w m ar­
kach pocztowych można składać między 4 do 
6 po poł. w naszym lokalu sprzedaży przy 
ul. Szajnochy (Kram studencki Polskiego Bia­
łego Krzyża), gdzie ofiarodawcy otrzymają 
potwierdzenie odbioru. Wykazy ofiarodawców 
ogłaszać będziemy stale w Gazecie Lwowskiej 
w m iarę napływ u datków. N atom iast sprawo 
zdania rachunkowe umieszczać będziemy za­
wsze po upływie każddgo miesiąca.

Przyjaciół naszej akcji w kraju i za 
granicą prosim y, aby dla oszczędzenia nam  
wydatków, a tem sam em  zwiększenia zbiera­
nych na cele narodowe fuaduszów, dołączali 
do listów  z zapytaniam i o inform acje nie­
używane znaczki pocztowe w wysokości we­
wnętrznej opłaty pocztowej swegu kraju — 
tym sposobem o ile chodzi o koresponden­
cję zągraniczną oszczędzimy wydatków po­
selstwom  i konsulatom polskim, które podej 
mują się chętnie pośrednictw a w przesyłce 
korespondencji i Gazety Lwowskiej.

Pism a polskie krajowe i zagraniczne 
prosimy na tern miejscu o życzliwe popie, 
ranie naszej akcji przez umieszczenie oa 
czasu do czasu dowolnie skróconych wycią­
gów z naszych sprawozdań, ogłaszanych w 
Gazecie Lwowskiej. Sprawozdania te znaj­
dują się w nr. 46, 52, 58, 75 i 80 G azety  
Lwowskiej.

W reszcie zwracamy się do publiczności 
polskiej z prośbą o dostarczanie nam wszel­
kiego rodzaju pudełek od papierosów lub 
cvgar, potrzebnych do sortowania i wysyłki 
marek, a także o odkładanie dla nas tych 
num erów Gazety Lwowskiej (sobotnich), 
które zawierają nasze sprawozdania, gdyż 
potrzebujemy ich do reklam ow ania naszej 
działalności zagranicą.

W następnem  sprawozdaniu umieścimy 
dalszy wykaz ofiarodawców.

KRONIKA.

Lwów, 15 hwietnia 19%1

C z w a r t e k :  16 kw ietnia. 
K a le n d a rz .

S o b o t a :  16 kw ietn ia.
R zym .-kat.: Benedykta L.
G r .-k a t :  Kseni.
S łow iański: Nosisława.

Wschód słońca o godzinie 5 min. 56, 
zachód słońca o godz, 7 minui 48.

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+  18 stopni. ___________

— G eneralny D e leg a t R ządu  d r .  
K azim ierz  G ałeck i wyjeżdża dziś wieczo­
rem  w spraw ach urzędu wych do Dąbrowy. 
Powróci w niedzielę rano.

— Dekoracja ODrońców Lwowa. Dnia
17 bm. o godzinie 11 rano odbędzie się pod 
pomnikiem Mickiewicza uroczysta dekoracja 
Obrońców Lwowa przez gen. broni Rozwa­
dowskiego. L istę mających być dekorowa­
nym i rozlepia się ua  gm achu Redakcji W«- 
izety Lwowskiej, Wszyscy w niej w ym ienieni 
m ają się stawić punktualnie o godzinie 10 
rano na  podwórza gmuenu D. C. Genu Lwów 
plac B ernardyński I. 6 .

Rodziny ich chcące wziąć udział w uro­
czystości zechcą się zgłosić w powyższym 
czasie i miejscu po karty  wstępu.

Dowództwo miasta.
N a liście przedstaw ionych do zaszczy­

tnej dekoracji znajduje się i nasz koiega re ­
dakcyjny A rtu r Schioeder, po raz trzeci po­
dany do odznaczenia, a pozostający ciągle 
jeszcze w sanatorjum  Czerwonego Krzyża w 
Zakopanem.

— Z U n iw ersy tetu  Jan a  K azim ierza  
we L w o w ie . R ektorat podaje do wiadomo­
ści, że w piątek 15 b. m. o godzinie 7 w ie­
czorem odDgdzie się w Sali wykładowej Za­
kładu fizycznego (ul. D ługosza 8) w ykład w 
języku francuskim  p, kom endanta Lureau ne 
tem at Les transform ations des methodes de 
guerre. W ykład ten  jest drugim  z rzędu z cy 
kii) Wykładów z zakresu sztuki wojskowej 
zorganizowanych dla męskiej młodzieży aka­
demickiej i oficerów przez p. G enerała Nies' 
se la , szefa m isji wojskowej francuskiej w 
Polsce.

— W alen tyn a  Rossf -C hm ielew ska,
dziesięcioletnia ujmująca naturalnym  wdzię­
kiem dzieweczka, utalentow ana tancerka kla­
syczna i dram atyczna, już od pierwszych lat 
dziecięcych okazywała wielkie zamiłowanie 
do tańca  i muzyki

M ając la t sześć, rozpoczęła komponować 
„swoje" tańce ; ta len t dziewczynki żwrócił 
uwagę wszystkich,, w ósmym roku więc od­
dano ją  na naukę do znanej włoskiej szkoły 
baletowej T itoni w Moskwie, zkąd pizeniosła 
się następnie  do pierwszorzędnej szkoły tań ­
ców klasycznych i plastycznych Arcybaszowej, 
zwanej „Studja". W szystkie jej tańce są 
w łasnej improwizacji. Myśl przewodnia tworu 
tanecznego zjawia się u artystki nagle pod 
wrażeniem muzyki, obrazu lub jakiegoś zda­
rzenia.

W ystępy Chmielewskiej cieszyły się 
w Petersburgu, Moskwie i Odessie olbrzy- 
miem powodzeniem. Obecnie w dredze za 
granicę, sym patyczna tancerka zawadziła o 
Lwów, skąd wyrusza do Warszawy i dalej 
w św iat po laury  i oklaski, których zbierze 
niezawodnie wiele.

W ystęp jej czwartkowy w sali Kasyna 
i Kuła liter.-artyst. na  dochód wdów i sierot 
po dziennikarzach polskich, obudził wielkie 
zainteresow anie, zupełnie zresztą zrozumiałe.

f  Z ofja  S k rz y n e c k a , córka generała  
głównodowodzącego podczas kam panji 1831 r., 
zm arła w Krakowie 12 b. m .; urodzona w 
czasie pow stania 1831, chow ała się na wy­
gnaniu, najpierw  w Paryżu, potem  w B ruk­
seli, gdzie generał Skrzynecki w rozwoju 
młodego państw a belgijskiego tak wybitną 
odgryw ał rolę, a dom jego s ta ł się tak  wa­
żnym łącznikiem  em igracji polskiej z przy­
wódcami budzącego się ruchu katolickiego 
na Zachodzie, jak  z hr, M ontalem bert, O. La- 
corda i tyloma innym i, którzy tak częste 
i doniośle bronili z obcych trybun sprawy 
polskiej. Przeniósłszy się w połowie prze 
szłego wieku do Krakowa, utrzymywali gene 
rałostw o Skrzyneccy i stąd  żywy kontakt z 
zagranicą i każdy znakomitszy gość z Za­
chodu najpierw  do ich gościnnego domu za­
glądał. W atmosferze rycerskich wspomnień 
ojca, w tradycji głębokich jego uczuć kato 
lickich wychowana śp. Zofja, odznaczała się 
też zawsze gorącym patrjotyzm em  i żywą. 
czynną religijnością.

— Z s a li  sąd o w ej. Przed trybunałem  
sądu przysięgłych rozpocząła się dziś o godz. 
9 rano rozprawa prasow a przeciw radcy J . 
B, Chołodeckiemu, jako autorowi artykułu o 
służbie wywiadowczej u Rosjan i w A ustrji, 
i p. St. Kossowskiemu, jako redaktorowi 
Gaz. Lwowskiej, w której praca ta była po­
mieszczona.

Jako  oskarżycielka pryw atna w ystąpiła 
p. F an n y  D ittner, która uczuła się dotknię­
tą  na honorze przez jeden z ustępów owej 
pracy, oskarżycielka by ła  zastąpiona na roz­
praw ie przez m ecenasa dr. Kleina.

Obronę radcy Ohołodeckiego objął mec, 
dr. M acieliński, red. Kossowskiego mec. dr. 
M ichalewski, syndyk Towarzystwa Dzienni­
karzy Polskich.

Ponieważ przeciw p. F anny  D ittner 
wytoczyła prokuratorja  Państw a śledztwo z

powodu zbrodni oszczerstwa, . popełnionej 
swego czasu przez bezpodstawne denunejo- 
wanie m nóstw a osób u władz austrjackich 
za nielojalność, przeto T rybunał w uwzglę­
dnieniu wniosku dr. M ichalewskiegc rozpra­
wę odroczył aż do czasu przeprow adzenia 
procesu wdrożonego przez prokuratorję P ań ­
stwa przeciw oskarżycielce.

O k ra d z ieże  n a  g łó w n y m  d w o r­
cu  kolejowym, w skutek k tórych skarb  P ań ­
stwa poniósł milionową szkodę toczyła się 
onegdaj rozprawa sądowa pod przew odni­
ctwem rad. Necfiaja.

Jako oskarżeni staw ali dwaj żołnierze 
z knehni polowej na dworcu A ntoni Ku- 
śniar i Józef Jaszczyszyn, oraz Bazyli f lry -  
ćków, w łaściciel realności na Bogdanówce 
ze rogatką gródecką.

Rozprawa oyła rozpisana na trzy dni, 
została jednak na wniosek obrony odroezo 
na z powodu braku niektórych świadków.

— N ie sz c z ę ś liw e  w y p a d k i. Ryfka 
Stein, służąca u Kornberga przy ul. Żółkiew­
skiej 37 gotow ała terpentynę, celem przy­
rządzenia m asy do zapuszczania podłogi. 
Skutkiem  wybuchu tej m ieszaniny S tem  do­
znała bardzo silnego poparzenia na  całem 
ciele. Pogotowie ratunkow e udzieliwszy jej 
pierwszej pomocy, przewiozło ofiarę w łasnej 
nieostrożności do szpitala.

Prof. Ludw ik Schw eiger (ul, Klepa- 
rowska 16) przechodząc ulicą Sykstuską nie 
usłyszał wczas dzwonienia zbliżającego się 
wozu tram wajowego, pod który dostał się. 
Potrąeony, doznał kilka ran  na głowie 
i potłuczenia klatki piersiowej. Pogotowie 
ratunkow e przewiozło go do szpitala.

— S p ra w c y  k ra d z ieży  u  bankiera  
G rftnbaum a zostali odstaw ień, z policji do 
w ięzienia przy ul. Batorego. Są to : Jalcób 
Scher, Mojżesz i Em il R itter, Simche W ill- 
ner, woźny kahału, Dawid M ildwurm z żo­
ną i Maurycy Schreiber. Na w olną stopę 
wypuszczono Leona B rennera z żoną, arty ­
stkę tea tru  żydowskiego A nnę Goldberg i 
Lauów, rodziców żony Schera.

W edle dotychczasowych obliczeń, Griin- 
baum odzyskał sześć miljonów, czyli trzy 
czwarte ogólnej s tra ty  sięgającej wysokości 
8 miljonów Mk.

- -  Z k r o n ik i  p o l ic y jn e j .  Onegdajszej 
nocy włamywacze dostali się do sanatorjum  
przy ul. Dwerniokiego t>4, gdzie z zamknię­
tej spiżarni zabrali bieliznę, poskładaną w 
wałki, wartości ponad 100 tysiące m a re k / — 
Paulina Schulz (ul. Polna 12) skrad ła z 
cerkwi św. Ju ra  na  szkodę M ichała Krywia- 
ka, zamieszkałego przy ul. św. Teresy 12) filco­
wy kapelusz w artości 1200 Mk. Przytrzym a­
na przez ks. Baczyńskiego dostała się pod 1 
opiekę policji. W cerkwi od kilku miesięcy 
ustawicznie modlącym się ginęły  kapelusze, 
czapki, torby z prow iantam i, a także obrusy 
z ołtarza Praw dopodobnie spraw czynią tych 
kradzieży jest w łaśnie Schulzówna.

—  B ela  K a l in ,  sm utnej pam ięci dy­
k tator W ęgier zosiał zamianowany przez 
rząc sowiecki kom endantem  Krymu.

— P od w ieczorek . Staraniem  „K om i­
tetu P ań" odbędzie się w niedzielę 17 bm. 
podwieczorek w kaw iarni Renaissance. Na pro­
gram składa sie koncert kapeli Szwarcraa- 
nów, poczta połow a, faniowa loterja i licy­
tacja autografów znakom itych pisarzy pol­
skich jak  Sienkiewicz, Prus i t. d. Początek
0 godz. 4 popoł.

— P o sie d z ie n ie  W yd zia łu  T ow arzy­
s tw a  d z ien n ik a rzy  p o ls k ic h  odoędzie się 
sobotę 16 b. m. o godzinie 5 popołudniu W 
Kasynie i Kole liter.-art. N a porządku dzien­
nym sprawy skarbowe, dla przyszłości To­
warzystwa wielkiego znaczenia.

— W yd zia ł p o lsk ieg o  T ow arzystw *  
g im n . »Sokół« 111, we L w ow ie wzyw»
swych członków oraz młodzież Dzielnicy UL 
aby zaciągała się do ćwiczeń na z lo t , który 
odbędzie się w lipcu b. r. w W arszawie.

Wpisy i ćwiczenia odbywają się w« 
czwrartki i soboty od godziny 7-mej wie- 
czorem.

— Ze Z w iązku sp o łeczn o  - narodc' 
wego. Posiedzenie społeezno - narodowego 
klubu radnycL m iasta, odbędzie się jutr* 
w sobotę, dnia 16 kw ietnia, o godz. 5 popol- 
w kaw iarni „Renaissance".

Zebranie członków Związku społeczno* 
narodowego odbędzie się w tę sobotę o god^ 
6 wieczorem w pokoju klubowym kawisrP* 
„Renaissance".

— P o lsk ie  T ow arzystw o filo z o fic z n i
W  sobotę dnia 16 D. m. odbędzie się o £• 
8 w Sem inarjura filozoficznem 219 posiedź6, 
nic naukowe, na którem  p. dr. 8 . Igel W)'- 
głosi odczyt: O „przedstaw ionych" sądach
1 uczuciach.

— Z T ow arzystw a M iło śn ik ó w  Ję­
zyk a P o lsk ieg o . W poniedziałek dnia 18 
kw ietnia b. r. odbędzie się o godzinie 6 wie­
czorem w sali VII. starego gm achu UnieweN



wy^wl«U*]«t oft»enl« w k,nt|j „KOPERKU
M n o t  Pasterza i

uderza gł̂ bokiem odczuciem piękn*. T̂ wórczość tego 5"^r°J®ŚJ D ecarll
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sytetu zebranie miesięczne członków Towa pracy 
rzystwa. Na porządku dziennym odczyt prof. “  lu ' 
dr. A. Gawrońskiego p. t. „0 błędach języ­
kowych" . Goście mile widziani.

*  & * p S S ' I u «  |

'-^ ó w . Bów niei w 
zwalniają robom. -ł  żelazny, 

eiężkiem położenia jest przemys. koszta! 
zwłaszcza eksploatacja rudy, której 
są tak wysokie, że ruda sprowadzana ze 
Szwecji jest tańszą od słowackiej.

— Joan n a d*Arc. Blask wielkiej, 
bohaterskiej przeszłości narodu francuskie­
go, zajaśniał na ekranie „Apolla". Jakoś 
dziwnie jasno odczuwa widz, ie  nieśmier­
telna idea dziewicy Orleańskiej nie spaliła 
się  na stosie z nią razem, lecz żyje w sercu 
Francji i ona to właśnie powiodła w zwy­
cięski bój z Prusakami. „Joanna d:Are“ to 
przepiękny dramat w dwóch serach  Widzi- 
-n,y młodą piękną Joannę w wiosce Drem- 
sem y w chwili wkroczenia wujsk angielskich 
i wtedy właśnie na serce dziewczęcia spadło 
pierwsze, wiosenne uczucie wraz z płatkiuńi 
stckrótek, których pytała o wyrok. A dzi­
w ny los złączył uczuciem serce bohaterki 
francnskiej i wrogiego Anglika, kiedy chwy­
ciła  w ręce sztandar zwycięslri spotkała go 
w  niepizyjacielskim obozie i poświęcić mu­
siała  na ołtarzu męczeństwa i ofiary. Po wy­
św ietleniu pierwszej s erji ukaże się zaraz 
druga. Film  ten jest dziełem wielkiej wy­
twórni amerykańskiej i przynosi jej zaszczyt. 
Tak oddanych scen jeszcze na ekranie nie  
widziano.

R ep ertu ar T eatru  M iejsk iego .
W piątek 15 kwietnia o godzinie 

wieczorem „Incognito", operetka,

M łynarza P o lsk ie g o  nr 7 ukazał się i 
aaiwiera treść następującą Kilka uwag OiBan- 
ka Zjednoczonych Młynarzy Polskich Wacła­
wa Śtawnickiego, Ziarno żyta dla młyna dr. 
M. Różańskiego, Z działalności Związku Mły­
narzy Polskich, Przegląd gospodarczy, z Pań­
stwowej Rady Aprowizaeyjuej, z prt>wiueji i 
oddziałów Związku Młynarzy Polskich, za­
pytania i odpowiedzi, z instytucji roln.czych, 
wiadomości urzędowe, kronika, wiadomości 
.zagranic*,ue, rynok zbożowy, rynek pieniężny.

GOSPODARSTWO I HANDEL
P r z e s ile n ie  ek o n o m iczn e . Dzień 

niki czeskie donoszą, że również i w prze­
myśle na Słowaczyźnie nastąpiło silne prze­
silenie. W pierwszym rzędzie fabryki tekstyl­
ne nie mając dość zamówień, redukują dnie

Sekcja m aryn ark i h an d low ej M. P .
i  E . otrzymała komunikai Poselstwa Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Paryża o otwarciu przez 

Compagnie Geneiale Tiansatlantique“ no-

* - " s s  i ,  m s
' -  kajucie zbytkownej ż łazienką

■ -  za jedno miejsce w kajucie i. klas) 
v» '**tku z pierwszeństwem wytio
franKow, - i  jedno miejsce w kara­
na przodzie s ., statku — lbyy
ru liUO franków; *,. t ' w'.asy — 300
cie pierwszej klasy na t } . .  T-odróż
franków, za jedno miejsce H i. 
frantów Ceny powyższe obejmują t  
od portu do portu wraz z pożywieniem.

GO *UfcUlF*»KI* — ' . .

rzy, jeżeli tego zajdzie potrzens.

Zalarie kopalnie.
L o n d y n . W edle informacji udzielonych 

rzez rz t  Izme gmin zahnycn zostało oko­
ło 40 kopalń, które zatrudniały przeszłe 
16.000 robotników.

*
Wojna grecko-turecka.

A ten y . Urzędowo ogłoszono, że wojska

i f f j - U l j  poohói Turków. N» f .o o c u  pó,- 
nocnym panuje spokój.

K o n s t a n t y n o p o l .  VV strefie Sakaria 
-'aeiel postępujący kr pozycjom ture-

Ze spraw polskich,

do
me*

i wjcoluje 
cotającym się 

-<* rozpoezęły pościg.
Hothe

- w : e*

(Dbpesśaee P o lsk ie j Agencji Telegraficznej),

Wulny handel.

czas
K ranów . Jak donoszą dzienniki pod- 
świeżo odbytego w Poznaniu Zjazdu 

miast uchwalono znaczną większością głosów  
przeciwko głosom socjalistów zaprowadzenie 
w Polsce wolnego handlu. ,  ,

Reklamowanie oficerów.
W arszaw a. Ministerstwo spraw woj­

skowych wydało komunikat zawiadamiają­
cy, że z powodu demobilizacji będzie uwzglę­
dniało w szerokim zakresie, bez ograniczę* 
ma wibku, reklamowanie oficerów przez in ­
stytucje rządowe, komunalne, społeczne i 
przemysłowe, oraz podania oficerów, którzy 
nieprsgną dalej służyć w armji, a wykażą 
konieczność i użyteczność swej pracy w ja­
kiejkolwiek dziedzinie życia państwowego i 
społecznego.

Z  terenów plebiscytowych.
B ytom . Generał francuski sprawujący 

władzę wojskową nad całym obszarem obję­
tym stanem oblężenia, a więc także nad po­
wiatem rybnickim i pszczyńskim, ogłosił 
co następuje: 1. każdy, kio rozszerza fałszy­
we wiadomości utm ie lub pisemnie, odda­
ny zostanie pod sąd wojenny, 2. każdy urzę­
dnik i funcionarjusz władzy plebiscytowej 
lub policyjnej, który rozszerzanie fałszywych 
wiadomości toleruje, oddany zostanie pod 
nadzwyczajny sąd wojenny, 3. każdy urzędnik 
i funkcjonarjusz, który opuści swoje stano­
wisko zostanie aresztowany i oddany pod 
nadzwyczajny sąa wojenny.

Klub P. S. L  a Rząd.
W arszawa. Prezydjum klubu stronni­

ctwa P. S. L. komunikuje: W Gaeecie L u ­
dowąi ukazał się artykuł domagający się 
ustąpienia ludowców z obecnego Rządu.

W obec tego, że głos ten został przez n ie ­
które organa prasy zrozumiany jako chęć 
natychmiastowego ustąpienia Ri.ądu prezy­
dium klubu P. 8. L. komunikuje, że aczkol­
wiek artykuł ten jest wyrazem opinji stron­
nictwa, klub P, Ś. L, stoi na stanowisku, 
że położenie Państwa, szczególnie zaś spra­
wa Górnego Śląska wymagają, aby Rrącf dzi­
siejszy puzostał nadal u steru. D latego też 
P. 8, L. uznaje jedynie interes Państw a i 
utrzymanie dotychczasowych M inistrów na­
dal w gabinecie.

Wyjazd delegacji polskiej wstrzymany.
W arszaw a. Biuro prasowe M inister­

stwa spraw zagranicznych donosi, że projek­
towany na jutro wyjazd delegacji polkiej ao 
Brukseli dla rokowań z Litwą *utitał wstrzy­
many z tego powodu, że Ministerstwo spraw 
zagranicznych uie otrzymało dotychczat od p. 
Hymansa doniesienia, czy rząd litewski godzi 
eięn a  wzięcieudziałn w rokowaniach, któiych  
program został ułożuny przez p. Hytnausa 
i czy w yśle swoich delegatów do Brukseli.

Stanowisko Włoch w sprawie Górnego 
Śląska.

M edjolan . Secolo donosi, że W łochy 
po poznaniu sprawozdania gen. Leronda zre­
zygnowały podobno ze swego stanowiska co 
do niepodzielności Górnego Śląska

Telegramy P. A . T .

Nacisk na Niemcy,
P a ry ż . Marszałek Foch opracował już 

całkowicie plan okupacji zagłębia Ruhry i

■ .dizueon^

n ieprzjj 
ekim został - 
A ltan Kara Hassa.. 
przyjacielem, wojska nas..

B e r lin . K o m u n i s t y c z i *
Fahne z o s t a ł a  p r z e z  w ł a d z e  z a .  
s z o n ą .  Aby uniemożliwia drukowanie tego 
pisma mimo zakazu władz, policja zabrała 
ze sobą części składowe maszyn rotacyjnych.

W aszyn gton . Rząd sowiecki wydał 
z a k a z  p r z y j a z d u  do R o s j i  s o w i e ­
c k i e j ,  dotyczący wszystkich obywateli Sta­
nów Zjednoczonych.

W aszyn gton . Senator Bora przedłożył 
rezolucję upoważniającą prezydenta Stanów 
do rozpoczęcia z Anglją i Japonją rokowań 
w s p r a w i e  o g r a n ' C z e n i a  b u d o w y  
o k r ę t ó w .

M oskwa. T u r k e s t a n  o g ł o s i ł  s i ę  
a u t o n o m i c z n ą  s o w i e c k ą  r e p u b l i k ą .

L o n d y n . Morning Post pisze Fairt, 
że Stany Zjednoczone są zdecydowane nie 
przystąpić do L. N.  czynią dla Anglji tern 
niebezpieczniejsze pozostanie w ,ei a Kładzie, 
gdyż Anglja musiałaby w takim -azie po­
pierać -nawet tatą uchwałę L. N.,  które.)bw 
nie uznawały Stany Zjednoczone a spór ztąd 
wynikły mógłby się przerodzić w s p ć r l  
m i ę d z y  A n g l j ą  a A m e r y k ą .

L o n d y n . Trójzwiązek robotników ogła­
sza oświadczenie, w którem występuje p.ze- 

I ciw twierdzeniu, jtócoby strajk górników w y-1 
jjbuchł z motywów politycznych. Wedle tegol 
it-oświadczenia <3 o g ł o s z e n i u  r e w o l u c j i ]  
' .nie m o ż e  by-ć m o w y .

P raga . Rude Prawo  donosi, że z po* 
w o a lu  o g ł o s z e n i a  w y  r o k u  p r z e  c i i  
k o m u n i s t o m  policja przedsięwzięła takij 
środki ostrożności, jakich Praga od c/af,óy 
przewrotu nie widziała

P r a g a . Lidove N ow iny  donoszą z Prj 
bnrga, że wczoraj odbyło się tam zgrof 
dzenie robotników rolnych, którzy posta 
wili rozpocząć ns.tra jk  15 b. m. n a  c a l  
S ło  w s e t *  z c i e. Komisarz rządowy r o* v 
zał zgromadzenie. .‘Strajk ten ma mieć pc 
łoże polityczne . być dziełem komunistów

Anna Green. 3)

Tajem nica doktora Moleswoitha.
(Ciąg dalszy)

— Pani Grentorex zajęta jest toaletą — 
wymówił tonem zgorszonym, mimo znako­
mitą tresurę.

— To mi wszystko jodao — rzuc.ł 
Cam eron porywczo. — Proszę m nie zamel­
dować pani

K am erdyner spojrzał na  niego jak  na 
warjata, lecz nic już nie mówiąc otworzył 
boczne drzwi wiodące do wstępnego salonu

Za chwilę na progu ukazała się pani 
G rentorez, obsypana klejnotam i jak  bóstwo 
indyjskie.

— Kazałeś m nie pan prosić — rzekła 
gr-teczn-e do doktora, n ie  zdając się spo­
strzegać wcale agenta. — Czego pan sobie 
życzy ? Już ósma, córka m oja kończy toale­
tę Myślę, że nasza rozmowa n ie  Dotrwa 
długo.

— Córka pani! — powtórzył drżącym 
głosem  Cameron. — Czyż je s t tu ta j?

— Cóż to za dziwne py tan ie? — rzu 
ciła wyniośle pani G rentorez.

— Daruje pani, —  bą<ał oszołomiony 
Cameron. — Sądziłem....

— Przepraszam  — przerw ał Gryce. — 
Niem a czasu do stracenia. Córka pani....

— Nie mam przyjemności znać pana — 
wymówiła z naciskiem pani G rentorez.

— Jeżeli córka pani znajduje się is to ­
tn ie  w tym domu — wybuchnął Cameron, 
to  m usiała powrócić przed paru minutam i

— Myli się pan — rzekła pani Gren- 
terez chłodno. Powróciła ze swoja ku­
zynką z Mountclair w chwili, gdy zaczyna­
liśmy się już o nią niepokoić.

— Od południa! — wykrzyknął Came­
ron, nie pannjący już nad sobą.

— Ależ widziałem Edytę w hotelu C. 
przed godziną! Pani mnie oszukuje. Chociaż 
serce moje cierpi, nie mogę ożenić s ię z p a u -  
ną Grentorez, której zachowanie się, jeżeli 
nie jest obłudne, to w  każdym razie bardzo 
dziwne.

Pani Grentorez zwróciła się do agenta, 
miażdżąc go spojrzeniem.

— To pańskie dzieło —  rzekła. — 
Przt kroczyłeś pan moje zlecenia. Czy nie 
otrzymał pan depeszy?

—  Nie, pani.
—  N ie pojmuję wcale — ciągnęła da­

lej pani Grentorez, zbliżając się do Camerona 
—  jakim sposobt*m mógł pan widzieć Edytę 
przed godziną? Od południa nio wychodziła 
z domu. A że wróciła właśnie w południe, 
mam na to świadków. Co zaś do zarzuconej 
jej obłudy, to chyba w tem zawiniła, że 
czując się zmęczoną przygotowaniami do 
wyprawy, wyjechała do Mountcla.r bez wie­
dzy rodziców i narzeczonego. Ten krótki 
wypoczynek podziałał zbawiennie na jej 
zdrowie i usposobienie. Nigdy nie była pięk­
niejszą i weselszą.

Doktor spojrzał na agenta.
— Czyżbyśmy się omylili? — zapytał.
■— Odpowiem na to z a chwilę — rzucił

Gryce i wyszedł z pokoju.
Fowrócił natychmiast prawie i składa­

jąc ukłon gospodyni domu, szepnął na ucho 
doktorowi

— Wykierowałeś mnie pan na dudka! 
Pani Grentorez mówi prawdę.

Uszczęśliwiony Cameron osunął się 
niemal na rolana przed panią Grentorez. 
Chciał ją przepraszać, tłumaczyć się, lecz 
słowa zamierały mu na ustach. Śmiał się, 
zadawał niedorzeczne pytania, jednem słowem, 
zachowywał się jak szaleniec, lub jaz czło­
wiek, co naraz z głębi przepaści, wydostał 
się na słoneczne światło.

Pani Grentorez zaś wskazała na jego 
czarny krawat.

— Zwątpiłem już, że ślub mój się od­
będzie — szepnął zmieszany doktor. — Po- 
szlę zaraz po frak i biały krawat. Tymcza­
sem chciałbym zobaczyć moją narzeczonę.

— OhI cf zakochani! — uśmiechnęła 
się pani Grentorez i wyszła z pokoju.

Cameron tymczasem podążył do salonu 
Edyty. Uji zał ją przez drzwi otwarte, w przy­
ległym  pokoju, w białej sukni, owianej przej­
rzystą zasłoną. N igdy nie wydała ma się 
tak piękną.

— Kazałam na siebie trochę czekać —  
wymówiła z prześlicznym uśmiechem. —  
Lecz pan się także spóźnił, mama mówiła 
że jeździłeś do jakiegoś pacjenta. Czy to ła­
dnie, w dzień ślubu?

Cameron patrzył z zachwytem w zaró­
żowioną twarz o delikatnych rysach kamei 
i oczach lazurowych, błyszczących wśród 
długich rzęs. Lecz naraz rozkosznie rozchy­
lone usta zwarły się kurczowo, we wzroku 
odbiło się przerażenie. Cameron odwrócił się, 
szukając powodu tej imiany. Lecz nic nie 
dostrzegł, oprócz jakiejś modniarki, czy fry- 
zierki, stojącej na korytarzu, owiniętej dłu­

gim płaszczem, z twarzą przysłoniętą we 
nem, a trzymającej w ręku woreczek.

Uameron zbliżył się ku mej odruchot 
Lecz naraz drzwi korytarza, wiodące do^  
koju Edyty zamknęły się, a Cameron zos 
sam na korytarzu, 1

Opanowało go dziwne uczucie. Zdaj 
lo  mu się, że zatem i drzwiami zamknie 
dzieje się coś dziwnego, tajemniczego" , 
czął przechadzać się po korytarzu, strofa 
siebie w duchu i swoje rozdrażnione n en  
Ową tajemniczo zawoalowana kobieta, coj 
jawiła się tak nie w pore, układu zapei 
misterne zwoje koronek Edyty, albo uźpl 
wieniec na jej złotych w łosach.,

Przybycie służącego z ubraniem był 
doktora, jak gdyby wiadrem zimnej 
wylanem na rozpaloną głowę. Zawj 
krawat biały i zapinając rękawiczki 
cał do równowagi, ’

(Ciąg dalszy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny reds 
STANISŁAW ROSSOWSI
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Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 7081 21. Sąd apelacyjny we Lwo­

wie ogłasza, że Roman Gołogorski, notarjasz, 
przeniesiony z M ikuliniee do Tarnopola obej­
muje urzędowanie w Tarnopoiu dnia 11 
m ai ca 1921.

Lwów, dnia 7 m arca 1921. 8159 8—8

C. 74/21 i U  Przeciw M arji M uniak, której 
m iejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
sta ł do sądu powiatowego w Kadomyślu 
'wielkim przez W ojciecha M unia pozew o 
zwrot względnie dostarczenie krowy i t. d. 
zpn. Na ^odstawie pozwu wyznaczono au- 
djcncję na  dzień 21 kw ietnia 1921 r. o go­
dzinie 9 rano w tut. sądzie sala N r. 2. Oc­
lem strzeżenia praw  M «rji M uniak ustana­
wia się dr. E rba, adwokata w Radomyślu 
wielkim, kuratoiem . Tenże kuiator Łastępo- 
wae będzie wyz wym ienioną w rzeczonej 
spraw ie n a  jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się m c zgłosi, lub peł­
nom ocnika nie zannanuje.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radomyśl wielki, 19 m arca 1921. 3276 3 — 3

C. II. 161 21. Przeciw  Janow i E m a, 
synowi Jana , Katarzynie Stepowanej, M arji 
B ura i Ołenie Eura, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego Oddz, II. w Przem yśla­
nach przez S tanisław a Rurę z Chiebowic ów., 
puzew o nabranie stodoły z pgr. 3115/1 
gm. Chlebowice św. Na podstawie pozwu 
wyznaczony został te rm in  w tut. sądz.e na 
dzień 16 czerwca 1921 o godzinie ń rano 
biuro Nr. 2. Oeiem strzeżenia praw  powyżej 

'n iuzuanych  ustanaw ia się dr. Józefa Erendla, 
adwokata w Przem yślanach, kuratorem  — 
Tenże kurator zastępować będzie pozwanych 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i n ie­
bezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocLiita nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Przem yślany, dnia 5 kw ietnia 1921. 3924

C. I. 321/21; 1. Przeciw Franciszce Pe- 
czenik, której miejsce pobytu je s t nieznane, 

- wniesiony został do sądu powiatowego w S ta­
nisławowie przez A braham a Beznera pozew 
o rozwiązanie umowy najmu i o zapłacenie 
kwoty 1.J00 Mk. Na podstawie pozwu wyzna­
czoną została rozprawa ns dzień 4 m aja 1921 
w biurze Nr. 61. Oelemstrzeżen a praw F ra n ­
ciszki Peczem k ustanaw ia się dr. F ryderyka 
H alperna, adwokata w Stanisławowie, ku­
ratorem . Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Stanisławów, dnia 12 m aja 1920. 3925

Cg.. I. aj 138/21/3. P rzeć w F ran c i­
szkowi Żebrackiemu, którego miejsce po­
bytu je s t nieznane, w niesiony został do sądu 
okręgowego w Jaśle  przez W awrzyńca No 
waka w Zarzeczu pozew o 14 dolarów zpn., 
na który wyznaczono pierwszą audjencję na 
dzień 22 kw ietn ia 1921 o godzinie 9 rano. 
Oeiem strzeżenia praw Franciszka Żebra­
ckiego ustanaw ia się p. dr. Kulczyckiego, 
adw okata w Jaśle, kuratorem . K urator z a ­
stępować będzie Franciszka Żebrackiego 
w tej spraw ie na jego itoszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianuj

Sąd okręgowy, Oddz. I.
Jasło , duia 7 kw ietnia 1921. 8898

Cg- I I I  199 21. Przeciw nieznanej 
z m iejsca pobytu Kata*zvme z Mh-czków 
Zujiowej, wniesiony został d<« sądu okręgo­
wego w Samborze przez M arem a Hencza 
pozew o zspLitę 83 cbdarów 75 centym. Na 
podstawie pozwu wyznaczono audiencję do 
ustnej rozprawy na  dzień 20 kw ietnia 1921 
godz. 9 rano sala Nr 96. Celem strzeżenia 
praw Katarzyny z M-eczków Żujtowej usta­
naw ia sio dr. Adolfa Menkesa. adwokata 
w Samborze, kurator* u- i euże kurator za­
s tępow ać będzie pozwana w rzeczonej sp ra­
wie na je, koszt i niebezpieczeństw o dopóki 
ona w sądzie się uie zg&si, lub pełnom o­
cnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Odflział Tli.
Sambor, duia 8 marca 1921. 8907

Cg. I. 73 21/1 Przeciw Ignacem u Be­
tlejowi. synowi Piotra, z N iepli którego 
m iejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
s ta ł do sądu okręgowego w Jaśle  przez S ta­
nisław a Puchałę w Chrząstówce pozew o za­
płatę  52 dolarów zpn. na który wyznaczono

pierwszą audjencję u.a dzień 6 kwietma|>,921 
o godz 9 rano. Celem strzeżenia praw Igna­
cego Betleja ustanaw ia się dr. Gabryszew- 
skiego, adwokata w Jaśle, kuratorem . Ku­
rator zastępować będzie' Ignacego Betleja 
w tej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie zamianują.

Sąd oknęgowy, Oddział I.
Jasło, dnia 7 m arca 1921 3892

L 44*0/21 39*1 1 ~3
O b w i e s z c z e n i e .

W spiaw ie podania dyrekcji kelbi p ań ­
stwowych w Krakowie o udzielenie konsensu 
w odno-praw nego na  urządzenie wodne dla 
ujęcia wody na rzece Sk a wince w Skawinie 
dla stacji kolejowej w Skawinie podaje się 
do powszechnej wiadomości po myśii § 82 
ustawy wodnej z dnia 14 m arca i» 7 o  Nr. 38 
Dz. u. k r , że dnia 9 (dziewiątego) m aja 1921 
o godzinie 10 przed południem  odbędzie się 
rozprawa komisyjna na miejscu w Skawinie. 
P unkt zborny Urząd stacyjny w Skawinie. 
E w entualne zaizuty mogą być wnoszone naj­
później przy rozprawie komisyjnej, ileże 
w razie przeciwnym  uważanoby interesow a 
nych jako zgadzającyen się z zamlerzoneiu 
urządzenie™ i w ykonałoby orzeczeń e bez 
względu n a  późniejsze zarzuty. Dotyczące 
plany mogą byc przejrzane w starostw ie 
biuro N r. 9 w godzinach urzędowycn.
Starostwo Poagórze obsz»r wiejski w Krakowie,

Kraków, dn ia  7 kw ,etnia 1921.

S p a a k L
A 137/216. W ezwanie dziedziców któ­

rych pobyt nie je s t wiadomy. Jan Biernat, 
rolm k w M urdaree, zm arł dnia 5 lutego 1921. 
O statnie rozporządzenie znaleziono, W roz­
porządzeniu tern są przeznaczone legaty dla 
W alentego Biernata, Józefa B iernata i AnDy 
Michurowej, których m iejsca pobytu sąd nie 
zna, wzywa się ich, aby w przeciągu jeanego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się 
w tym  sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanow io­
nego dla nieobecnych kuratora Antoniego 
Bulandy w M ordarce.

Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Limanowa, dnia 16 marcu 1921. 8109 2 —3

A. III. 343 18/9. Samuel Koder, w J a -  
złuwcu, • zm arł w marcu 1916 nie pozosta­
wiając ostatniego rozporząazonia. Kuratorem  
nieznanych dziedziców ustanaw ia się dr. Kra- 
rninera w Buczaczu. Roszczenia do spadku 
przy wykazaniu praw  m ają myć zgłoszone do 
ro^u inaczej spadek przypadnie Skarbowi 
Państw a.

Sąd powiatowy. Oddział III.

Buczacz, 24 m arca 1921, 3107 2—3

J L m o r t F z a c ! &
Ne. L 13120. A m ortyzacja Na wnio­

sek Salomona Bassechesa w Brzeworsku 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zaguliiouego 
dowodu zastawo weg o Polskiej krajowej Kasy 
Pożyczkowe) Oddziału w Rzeszowie Nr. 313 
z dnia 28 stycznia 1920 wystawionego na 
'm ię Salam ona Bassechesa. Posiadacza po­
wyższego dowodu zastawniczego wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku. w przeciwnym bo­
wiem razm po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

Sąd powiatowy, Oddz I.
Przeworsk, 2 listopada 1920.) 2187 3 —8

Nc. XI. 18 21/2. Wdrożenie postępo­
wania amortyzacyjnego. N a wniosek Zarzą­
du majątku uprawnionych Gminy chrześci­
jańskiej w Borysławiu wdiaża się postępo­
wanie celem amortyzacji następującej rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionej książe­
czki wkładkowej Banku przemysłowego Ex- 
pozytury w Borysławiu Nr. 845, która z d a R m 
31 grudnia 19i 9 wykazywała sum 11 4 )8  K. 
36 hal. Posiadczaeza powyższej książeczki 
wzywa się przeto, aby zgłosił ?’ęze swoiemi 
praw am i w ciągu 6 miesięcy W przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddz. IX. 
Drohobycz, dnia 12 lutego 1921. 3071 3 —3

Nc. XI. 73 20 8. W drożenie postępo­
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Zarządu 
m ajątku gm iny chrześcijańskiej w Borysła 
wiu wdraża się postępow anie/ amortyzacji 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych dwóch książeczek wkładkowych 
Kasy pożyczkowej powiatowej w Drohooyczu 
wystawionych przez powiatową Kasę poży­
czkową w Diońubyczu a to : a) Nr. 1855 
p 13564) opiewającej na imię Chrześcijańska 
gm ina w Borysławiu, która z dniem  31 gru­
dnia 1919 wykazywała stan  w sumie 
4047 kor. *4 hal., b) Nr. 24o7 p l837 j p. t. 
fundusz Chrześcijańskiej g m in y  w B orysła­
wiu, która z dniom 31 grudnia 1919 wyka­
zywała stan  wkładki w sumie 5471 kor. 
24 hal. Posiadacza powyższych książeczek 
wzywa się przeto, aby, zgłus.ł się ze swo­
jemi prawam i w ciągu 6 m iesięcy w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za n ieistn iejącą uznar ą 
zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział XI, 
Drohobycz, dnia 12 lutego 1921, 3070 3—3

Nc. XI. 99 20. W drożenie postępowa­
n ia  amortyzacyjnego. Na wniosek Stanisław a 
Sroczyńskiego w Borysławiu, wdraża się po­
stępowanie ceiem am ortyzacji następującego 
rze.em o przez wuioskudawcę zaguoiunego 
kwitu zastawniczego Polskiej Krajowej Kasy 
pożyczkowej Oddział w Drohobyczu z d a tj 
11 listopada 1919 N r. 12 na 2000 Mkp. 
opiewającego Posiadacza pc wyższego kwitu, 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawam i w ciągu jednego roku, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane 
zustaną

Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, 13 stycznia 1921. 326S 2 -3

f i r m y .
Firm , 443 Rg. C. III. 255. Wpis fir­

my spółkowej. Do rejestru  wpisano dnia 4 
czerwca 1920. Siedziba firm y : Lwów. grzm ie­
nie ń rm y : ftespół Inżynierów M achalski- 
Voelpel - W lassics, spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością, po fiancusku: A ssociation 
d ’ Ingenieurs M aehalski - V oelpel - W laśsics, 
Societe a responsabihtee a Leopol. po an­
gielsku: E ngm eers A ssociation M achalski- 
Voelpel • Wlassics, Lim ited, Lem berg. Dzts 
trw an ia : nieograniczony Przedm iot przed­
siębiorstw a: a) wypracowanie planów, pro­
jektów , pom arów , kosztorysów na  wszelkie­
go rodzaju budowle, zi kłady przemysłowe, 
urządzenia mechaniczne i kolejowe, b) wy­
konywanie n a  w łasny luo cudzy rachunek 
budowli wszelkich objektów, jakoto : budyn­
ków m ieszkalnych i fabrycznych, koleji, 
dróg, mostów, tuneli, kanałów, instalacji fa­
brycznych i mechanicznych, nadzorowanie, 
kontrolowanie, koliaudowanie takich budów, 
c) prowadzenie na  w łasny lub cudzy rachu­
nek wszelkie rodzaju przedsiębiorstw , zakła­
dów przem ysłowych i transportow ych, d) h an ­
del materjał&mi budowlanymi, maszynami 
i wszelkimi środkami technicznym i, e) na 
bywanie parcel budowlanych i gruntów  
wszelkiego rodzaju w celu wykonywania bu­
dów i następnie celem sprzedaży nabytych 
realności jako takich względnie wraz z wy­
stawionymi na  n icn  obje/taini. f) zakładanie 
i finansowanie spółek o tym samym lub po­
krewnym  zakresie działania i b ran ie  udziału 
w takich spółkach. Wysokość kapitału  z a ­
kładowego. J80.0U0 K, wpłacono 90.000 K. 
Rodzaj spółki: Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością opiera się na  kontrakcie we 
formie aktu notarjalnego zdziałanego z daty: 
Lwów, 19/111 1920 lrep. 4734. Uprawnieni 
do zastępstw a: zaw.adowcy. Zaw adow cam i 
są: Inż. Karol M achalsk;, inż. Roman Voel- 
pei, inż. Zoigniew Wlasslcs, wszyscy luży- 
nierowie we Lwowie. Podpis firm y : Pod 
brzmieniem firmy kreślą swoje podpisy dwaj 
zawiadowcy, albo jeden  zawiadowca łącznie 
z prokurzystą.

Sąd okręgowy jako h audio wy Oddział IV.

Lwów, daia 30 maja 1920. 1190

F irm  31.12 20. Rg. 0. 13. Wpis spółki 
z ogianiczoną odpowiedzialnością. Do reje­
stru  wpisano dnia 18 stycznia 1921. Siedzi­
ba firm y: Rzeszów. Brzmienie firmy : „T ł k 
fabryka maszyn, i w aisiat reparacyjny, spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością. Przed­
miot przedsiębiorstw a: Handel oraz bhd"wa 
i napraw a maszyn rolniczych, pługów mo­
torowych, maszyn parowych, urządzenie i na­
praw a młynów, tartaków  i t. p. fabryk 
i warstatów . Umowa spółki z dnia 11 g ru ­
dnia 1920 1. rep. 2. 94. W ysokość kapitału 
zakładowego 120.000 Mkp. Ną kapitał w pła­

cono gotów ką: 120.000 Mkp Zawiadowcy: 
A lojzy Troszok, inżynier w Rzeszowie, Otto 
Nowotny, ślusarz maszynowy w Rzeszowie, 
Adam Rupa, stolarz w Rzeszowie i T o m a^  
Kuśmider, ślusarz maszynowy w Rzeszowie. 
Podpis firm y: Brzmienie firmy podpisywać 
będą zawiadowca Alojzy Troszok i drugi 
jeszcze zawiadowca pełnem  im ieniem  i na­
zwiskiem Czas trw ania spółki n ieogran i­
czony.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 grudnia 1920. 1178

F irm . 807. Rg. 0 . II. 7. Zm iany i do­
datki odnoszące się do firrny już wpisanej. 
Do re jestru  wpisano dnia 6 wii.eśu.ia 1920. 
Siedziba firm y: Lwów. Brzm ienie ń rm y : 
Arba zjednoczone fabryki dla przem ysłu bu­
dowlanego spółka z (graniczoną poręką we 
Lwowie. Następujące zm iany. N a podstawie 
uchwały Warnego Zgrom adzenie z dnia 27 
maja 19*0 1. podwyższono kapitał zakładowy 
z 20.000 K na  180.000 K czyli do kwoty 
20O.U00 K cała zaś podwyżka zustała pełno 
wpłacona, 2. ograniczone ilość zawiadowców 
z trzech na  dwóch, zast. zawiadowcy Leon 
Hoid i JKazimierz Sulatycki ustąpili, w ich 
miejsce wybrano zast. zawiadowcy dr. Em ila 
Schm oraka tak, że spółka posiada odtąc. 
zawiadowców a t o : Seiiga Schm oraka i J ó ­
zefa Lufta oraz dwóch zastępców zawiadow­
ców dr. E u n k  Schm oraba jako zastępćy za­
wiadowcy Seiiga Sehmorakii i Samuela F reud- 
m ana jako zast. zawiadowcy Józefa Lufta. 
Sctnuela Freudinaua jako zawiadowcę wy- 
wykreśla się. Podpis firmy następuje przez 
obyuwóch zawiadowców w miejsce zaś Któ­
regokolwiek z zawiadowców może podpisać 
tegoż zastępca, 3. zmieniono punkt D i X 
kontraktu spółki jak  w protokole przecho­
wanym w tus. zbiorze załączników.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział VII.

Lwów, 24 sierpnia 1920. 1165

F irm . 3088/20. Rg A. 340. W p.s do 
rejbstru haudlowego firm pojedynczych. Wpi­
sano do rejestru handlowego dnia 31 g ru ­
dnia 1920 r. Brzmienie firm y : E isig  E raut. 
Siedziba ń~m y. Rzeszów. Przedm iot przed­
siębiorstw a: handei żelaza. Posiadacz firm y: 
E isig  Kraut w Rzeszowie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 grudnia 19z0. 1177

Firm , 1196/stow. Vlfi 78. 'Wpis stow a­
rzyszenia Do rejestru  stowarzyszeń wpisano 
d n u  8 października 1920. Siedziba stowa­
rzyszenia Lwów. Brzmienie firm y : Podolski 
Związek Ziemian we Lwowie, stow. zarej. 
z ogr. poręką. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
popibrame zarobKu i gospodarstw a członków 
swoich przez organizowanie gospodarcze sil­
nych i racjonalnie nałożonych gospodarstw  
rolnyeb we wschodniej Małopoisce i prze­
prowadzenie rozsprzedazy między członków 
swoich majątków ziemskich będących w łas­
nością stowarzyszenia lub iego członków. 
Czas trw an ia  nieograniczony. S ta tu t z 20 
listopada 1919. Udział wynosi 100 K. Każdy 
członek odpowiada swoim udziałem i dalszą 
jeduokro tną kwotą udziału. Ogłoszenia nastę­
pują przez ogłoszenie ich w Gazecie Lwow­
skiej. Dyrekcja skłana się z 5 członków i 3 
zastępców. Członkami dyrekcji są, W iktor 
Dąbrowski, Stanisław  Chmielewski i A le­
ksander Zglinnicki. Uprawnieni do zastępstwa 
dyrekcji. Podpis firmy. Brzmienie firmy pod­
pisywać będą wspólnie dwaj dyrektorowie 
lub jed tn  dyrektor i jeden  zastępca dyrektora.

Sąd okręgowy jako haudl., Oddział IV.
Lwów, dnia 20 września 1920. 119?

F irm . 452/20. Rg. C. III . 261. Wpis 
firmy spółkow ej. Do rejestru  wpisano dnia 
14 czerwca 1920 Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie fi rmy:  T erra G auciana-' Spółka
naftowa z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: 1. nabywanie, 
eksploatowanie i pozbywani na w łasny lub 
obcy rachunek terenów naftowycn i praw 
wydobywania minerałów bitumicznych (E rd- 
fiarzm iueralien) jaKoteż kopalń naftowych, 
udziałów w terenach i kopalniach naftow ych 
i t. zw. procentów bru tto ; 2 . przedsiębranie 
wierceń na w łasny lub obey rachunek, po­
szukiwanie za im neiałam . bitumicznymi na 
terenach własnych lub obcych wydobywanie 
minerałów i produktów żywicznych, pozby­
wanie takowych luo tez zużytkowanie w inny 
sposób ; 3. zakładanie, dzierżawienie i po- 
zD.ywanie rafinerji nafty ; 4. budowanie, na­
bywanie, dzierżawienie, utrzymywanie w ruchu, 
sprzedawania na w łasny lub obcy rachunek 
rurociągów, magazynów ropy i rezerw oarów ;
5. kupno I sprzedaż na  rachunek w łasny lub 
obcy ropy i wszelkich ubocznych produktów ;
6. zakładanie, finansowanie i prowadzenie 
na rachunek w łasny lub obcy przedsiębiorstw



I fabrycznych i LandlowycL interesów m ających ' 
*a przedm iot wyżej wzmiankowane łub po- 
krewne cele, jakoteż zuczestniczenie w tego 
rodzaju przedsiębiorstw ach krajowych i za­
granicznych. w szczególności przez nabyw anie 
udziałów lub też akcji; 7. zajmowanie się 
na rachunek własny lub obcy wogóle wszel­
k im i  interesam i, wchodzącymi w zaures 
Haftowego przemysłu i hanchu, Czas trw ania 
n ^ograniczony. Kapitał1 zakładowy 4,500.(100 
Koron, w p ł a c o n o  gotówką 3 375.000. Rodzaj 
spółki- Spółka i. ograniczoną odpowiedział 
Hośeia opiera się na kontrakcie we formie 
aktu not. zdziałanym  z daty Lwów 11 III. 
192(J 1 rep. 32076. Uprawnieni do zastępstw a: 
Zawiadowcy, Zawiadowcy: 1. Dr A leksander 
Veith, 2 B ernard N estel, obaj przemysłowcy 
w Wiedniu. Podpis firm y: Pod brzmieniem 
firmy skreślą swe podpisy kollektywne obaj 
Zawiadowcy "albo jeden z nich łącznie z pro 
korzysta. Rada nadzorcza: składa się z 5 do 
9 osób.

Sąd okręgow™ jako handh, Oddział IV  
Lwów, dnia 25 maja 1920. 1158

F irm . 203/29. Stow. I. U  Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm  stowarzyszeń. 
O pisano  w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­

s z e n ia :  Stanisławów. Dotychczasowe brzm ie­
nie f i rmy:  Związek gospodarczy sądowycn 
fimbcj onarjuszów. stowarzyszenie zarejestro­
wane z ogr poręką. Na nadzwyczajnem wal- 
hem zgromadzeniu członków odbytem w Sta­
nisławowie dnia 23. listopada 1920 uchw a­
lono zmianę § 1 statutów  w brzm ieniu 
firmy n a : „Sądap“ Związek gospodarczy są­
dowych funkcjonariusz ó w , stowarzyszenie 
Zarejestrowane z ograniczoną puręką. Zm iana 
s ta tu tu : § 4 zamiast udział w kwocie 40 Kf 
płatny w ratach a to 20 K zaraz a 20 K 
W miesiąc później i odpowiada za zobowią­
zania stowarzyszenia wedle § 76 ust. o sto­
warzyszeniach jeszcze dalszą kwotą 40 K 
nta opiewać: udział w kwocie 200 A)p z 3 
krotną odpowiedzialnością. Członkowie Dy­
rekcji w ystąpili: Światosław Szankowski, 
Ludwik Szydłowski, W ładysław  Floręcki 
i D ym itr Kulczycki. — Członkowie Dyrekcji 
w y b ran i: S tanisław  Rubczak, Karol Nasadnik, 
feajimnil Slark-Ohłopecki i Karol F riebes 
dyrektoram i. —  Data wpisu 4 grudnia 1920.

Sąd okręgowy, jako handl. Oddział II.
Stanisławów-, 26 listopada 1920. 1205

Edykta
W sprawie uznania za zmarłego.

T. 212/20 3. W drożenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. M ichał Medwid 
gospodarz ze Styberówki został powołany 
dnia 1 sierpnia l 9 i4  do czynnej służby woj­
skowej przy 80 pp. byłej austrjackiej armii. 
Otl tego też czasu wszelki ślad po nim  za­
ginał. Wedle zaprzysiężonych zeznań św iad­
ka T eodora D ubyna przy końcu października 
Jnb początkiem listopada 1914 bataljon w 
którym pozostawał świadek i M ichał Medwid 
s*edł do ataku koło Przemyśla wśród ognia 
“ arabinów maszyuowych i widział jak  w od­
ległości około 25 kroków od świadka padł 
fis ziemię M ichał Medwid Widocznie trafiony 
, u | ,  a był ou w szeregu, którego świadek 
W  kom endantem , świadek poszedł naprzód, 
^s taw ia jąc  leżącego Medwida na  miejscu. 
~d tego czasu Medwida więcej nie widział.

zatem przyjąć należy, że nieobecny 
^fijjrł, przeto wdraża s if na prośbę jego żony

M edwid postępowanie ceiem uznania 
jęlcha,'a Medwida za zmarłego, a m ałżeństwa

2 ^ofją Medwid zawartego za rozwią- 
ab ’ Bi? Pr2et°  ogólne wezwanie,

Od^elono sądowi lub kuratorowi dr. Ei- 
r 6rgowi, adwokatowi w Złoczowie, któ- 

’ Ustanawia się zarazem obrońcą węzła 
1 n k > ^ s k is g o , wiadomości o powyż wymie- 

Gdyby M ichał Medwid żył wzywa 
Hr.tayrtł’ przed n.żej wymienionym sądem

0 ż y c i ^  W ' n n ^  SP (,U' ^  u w ia d o m ił  
• 1 Bąd tutejszy na ponowną prośbę po

• października 1921 r. rozstrzygnie o 
Uznania *  M arłe?0 .

okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, maja 2920 3912

T- 1050/20 2. Wdtozenie postępowania 
em uznania za zmarłego. Jan Macura syn 

svr/a 1 Marji Drozd, urodzony w Frusach 
fila 31 marcu 1881, rolnik, ostatnio zainie- 
zały w Prnsą<# wstąpił w r. 1914 z po­

lu  mobilizacji (j0 wojSka jako żołnierz 
, Pp. i brał udział w wojnie z Rosjanami, 

fisczególnosci wedle zapodań Józefa Ko 
®kiego, Jah Matur* brał udział w odpar- 

. u, ataku rosyjskiego koło Nowego Sącza w 
-adiierniku 1914 i wówczas miał paść. Od 

jego dni* brak o. nim wsrelkiej wiadomości 
3̂ d  do miejsca swego zamieszkania nie 

11- u- ^ 0^fia zatem przyjąć, a  zajdą wa- 
'lfiki ustawowego domniemania śmierci po 

j  U  Ł, j  u, C| względnie ustawy z

1 
i

I
II

n ia  31 m arca 1918 N r. 128 Dz. p. p.
Wobec tego na wniosek Zuzanny M atura 
wdraża się postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zm arłą, a związku m ał­
żeńskiego zawartego W dniu 12 czerwca 1906 
r. między wymienionym a Zuzanną Kowal­
ską za rozwiązane. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sadowi albo adw dr W ikto­
rowi Kulikowskiemu we Lw ow ie", którego 
ustanawia się kuratorem , oraz ooroncą węzła 
małżeńskiego Zaginionego wzywa . ;e,  aby 
się jawił przed podpisanym  sądem  o ile
żyje, lub w inny sposób dał znać o sob’e.
Po dniu 31 lipca 1921 roku, sąd na pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 11 styczni* 1921. 3916

T. IV. 178/20/4. W drożenie postępowa­
n ia  celem uznania za zmarłego Łukasz du­
rak syn Józefa i A ntoniny, urodzony w roku  
1»88 w Bogaanówce pow. Myślenice, żołnierz 
56 pp,, z pola walki dał ostatn ią wiadomość 
w sierpniu 1914, Gdy zatem przyjąć nałoży, 
że zathodzi ustawowe dom niem anie z § 24 
L. 2 ust. cyw.^ przfcto w drażasię na prośbę 
jego żony M arji postępowanie, celem uzna­
nia za zmarłego W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi wiadomości 
o powyż w jm ien iu n jm  lub kuratoiow i p. dr. 
Z,Tnm erspitzowi, adwokatowi w W adow icach. 
Łukacza Ju rk a  wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem staw ił się lufc w inny 
sposób uwiadom ił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę za pół roku od dnia wy­
drukowania edyktu w „Gazecie Lwowskiej", 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV,
W adowice, 28 stycznia 1921. 3246

T IV  8/21/2. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Grzegorz Gwi- 
z,doń syn Józefa i A any urodzony w r . 1880 
w Kamesznicy pow. Żywiec, żołnierz 16 p 
obr. kraj., z pola walki od sierpnia 1914 r. 
m e dał o sobie wiadomości. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
mniemanie z § 24 L. 2 ust. cyw., przeto 
wdraża się na prośbę jego zony Jadw igi z 
Nieledwi postępowanie, celem uznani >1 za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogolne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o po­
wyż wymienionym. Grzegorza Gwizdonia wzy­
wa się, aby przód. niżej wymienionym sądem 
staw ił się, lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Cąd tutejszy na ponowną prośbę 
za pól roku od dnia wydrukowania edyktu 
w GazeOfjg rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy oddział IV.
Wadowice, 10 lutego 1921. 3243

T. IV. 148 20/4. W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Franciszek 
Bobak urodzony 29 marca 1880 w Zubsu- 
chem, zamieszkały w Pieniążko wicach, żoł­
nierz Ba p. obr. kraj. byłej armji austr., w 
styszniu 1915 odszedł na fron t i od tego 
czasu nie dał o "obie znaku życia. Gdy za­
tem przyjąć *ależy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie śm ierci z § 1 ces. rozp. z dnia 
31 marca 1918 L. 128 Dz. p. p., przeto 
wdraża się na  prośbę W iktorji Bobak postę­
pow anie, celem uznania za zm arłego, zagi­
nionego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyz 
wymienionym, a Franciszka Bobaka wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
staw ił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu, Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 15 października 1921 rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 9 Marca 1921. 8894

T. 4 0 * 5 0 /*  WdroźeDie postępowania 
celem uznŁnia za zmarłego. M arta z C iu p -  
ków Chmiel w niosła na wdrożenie postępo­
wania celem u z n a u ia  jej męża Józefa Chmie­
lą syna Piotra za zmarłego. Z i-Hinań świad­
ka M ichała Śm ietanki wynika, że Józef 
Chmiel j»iko żołnierz 4 p. uŁ obr. kraj., b rał 
udział w bitw ach w okolicy Lublina w g ru ­
dniu 1914 lub styczniu 19 i5  i w jednej z 
tych bitew poległ, gdyż od tego czasu już go 
więcej nie widział. Na podstaw ie ustawy z 
dnia 31 m arca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, wdra 
>-a się postępowanie celem uznania za zmar­
łego Jan a  Chmielą syna P iotra. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi lub kuratorow i dr. Franciszkow i Rau 
chowi, adwokatowi w Starym  Samborze, w ia­
domości o powyż wymienionym. Sąd tut. na 
ponowną prośbę po dniu 1 kw ietnia 1921 r, 
rozstrzygnie o uznaniu za Zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.
Sambor, 16 lutego 192Ł  8903

T. 800/20/8. Izak Safrafi Syn Osiasza
1 Feigi. ur. i z im . w Przem yślanach, la t 78 
uprowadzony w czerwcu 1915 przez władze

rosyjskie jako zakładnik do Rosji p rieby- 
w ał w Penzie a wedle zeznań wiarygodnych 
świadnów zachorował a jako starzec um arł 
z początkiem września możliwie dnia 8 
J 9 r 6  r. W obec tego pal prośbę jego syna 
wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmaiłbgo. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie, ażeby najpóźnieś do 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gaze­
cie Uizędowej11 luhielono sądowi wiadomości
0 zaginionym najpóźniej do 1 lipca 1921, 
którego równocześnie wzywa się, aoy w po­
wyższym czasokresie zgłosił się w sądzie Ino 
w inny sposób dał znać o sobie. Po bezsku­
tecznym upływie tego czasokresu sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie na 
wniosek ponowny.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 15 marca 1921. 3198

T. 174/20/2. Euataeny M ełymuka (Mie- 
lim ąkaj rolnik, gr. kat., ur. 2 października 
1875 w Burkanowie tam  zamieszkały, mąż 
Kseni ze Slozowskmh, służył w ostatniej 
wojnie austr. w wojsku austr, w Albanii, 
p isał sU m tąd w Jipcu 1917 żonie, że jest 
chory i następnie pod jesień  po żniwach 
1917 był widziany w szpitalu wojskowym 
w W innikach pod Lwowem a od tego czasu 
już niem a o nim  żadnej wiadomości, Na 
wniosek żony jego wdraża się postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego. Ktoby 
m iał o nim  wiadomość, a także on sam 
winien donieść sądowi do 31 grudnia 1920 
Po tym dniu sąd sprawę rozstrzygnie osta­
tecznie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzezany, dnia 26 m aja 1920. 320B

T. 3#9/20,3. iw an H oryń syn Stefana
1 P arańk ,, rolnik, gr. kat., żonaty z Pazią 
Myhowycz, ur. 8 m arca 1890 w Tarzanowi- 
cach inm . w Ołyniowicach, powołany w sier­
pniu 1914 dc wojska b ra ł udział w 'w alkach 
o Przem yśl a w r. 1915 dostał się do n ie­
woli rosyjskiej Na wn.osek żony wdraża się 
postępowanie, celem uznan.a go za zmarłego, 
wzywając każdego, ktoby m iał o nim  wiado­
mość, a także jego samego, aby dał znać 
o sobie sądowi do 6 m iesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" t. j. 
najdalej de dnia 31 sierpnia I9 2 i . Po tym 
dniu sąd sprawę rozstrzygnie ostatecznie na 
ponowDy wniosek.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzezany, 28 lutego 1921. 3204

T. 80 /918 . W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Chaja Kammei- 
ma m owa z Zagórza wniosła o uznanie jej 
męża A braham a K am m erm anna za zmarłego. 
Z zeznań świadków N nty K am m erm anna i 
A rona W eintrauba wynika, że A braham  Kain- 
m erm ann zm arł w marcu 1916 w Penzy w 
Rosji dokijd został wywieziony i tam  go po- 
cnowane Wobec tego w myśl ustawy z dn. 
16 lutego 1883 roku Nr. 20 Dz. p. p. i 31 
m arca 1918 Nr, 129 Dz. p, p., wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości c powyż wy­
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 października 1921 r. rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,

Sambor, 80 sierpnia 1918, 8*08
*

T. 21/20,8. Jan  Hucał syn M arka, uro* 
dzony w Żabnicach dni a 6 czerwca 1880 i 
tamże zamieszkały, jako żołnierz armji ukra­
ińskiej m iał zginąć w bitw ie pod Skwarzawą 
w drugiej połowie czerwca 19l9 , od tego 
czasn m e ma o nim  żadnych wiadomości. 
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie z § 1 rozp. tes. z 31 
m arca 1918 Nr. 128 Dz. u. p. przeto wdraża 
się ua  prośbę A lbiny 1 śl. Dobrowolskiej
2 śl. H ucał postępowanie celem uznania za­
ginionego za zmamego, W ydaje się przeto
ogólne w ezwanie , aby udzielono Eądowi lub 
kuratorow i p. dr. Granickiemu, adwokatowi 
w Czortkowie, wiadomości o powyż wymie­
nionym; również wzywa się Jana  Kucała, 

"aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąci tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 m aja 1922 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Czortków, 11 m arca 1921. 8180 1 —2

T, V. 2 20/8. W drożenie 1 jstępow ania 
celem udowodnienia śmierci. Teodoz>a Lip 
czyńska z domu Ircha, córka W asyla i A na­
stazji Ozisz, urodzona 29 maja 1856 w Lud" 
wikówce pow. Mikulińce, wyjechała wskutek 
zarządzonej przez wojskowe władze austrja- 
ckie ewakuacji m.eszkańców Ludwikówki na 
zachód i w czasie postoju w Ungariach-Hra* 
disch m iała tamże umrzeć w styczniu 1917, 
co stw ierdza poświadczenie zwierzchności 
gm innej w Ludwikówce z dnia 12 stycznia

1921, tudzież zsznania świadków A nny Hład, 
fieyńka Turrąka, A nny Turtak, A nny Gro­
cholskiej pod ̂ przysięgą złożone. Gdy zatem 
dowód śmierci nie da się ustalić przez doku­
menty publiczne, przeto wdraża się na prośbę 
Anny Iliad  postępowanie, celem udowodnie­
nia zaszłej śmierci. Wydaje się prz/.io ogólne 
wezwanie, aby w. przeciągu' 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego wezwania, ą najpóźniej 
do dnia 31 lipca 1921 uwiadomiono sąd o 
zaginionej. Po upływie powyższego czasokre­
su i po podjęciu dowodów sąd rozstrzygnie 
o dowodzie zaszłej śm hrci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 6 kwietnia 1921. 3188

I 1

• T, 57 20 3. Wdrożenie postępowania ce­
lem udowodnienia śmierci Pawła H'-yekowa 
vel Mielnika. Paweł Hryeków re t  Miernik z 
Toporowa pow. Brody, dostał się do niewoli 
rosyjskiej i tamże w lipeu 19/5. wedle za­
przysiężonych zeznan świadków Marcina Ko 
chan i Wasyla Gzuezmana zachorował ma ty ­
fus i zmaK, Świadkowie powyżsi byli przy 
śmierci jego, sami go do grobu zanieśli i 
pochowali. Gdy wobec powyższego jest. praw 
dopdobnem, że Paweł H ryclbw  vei Mielnik 
poniósł śmierć, przeto na prośbę jego żony 
Tekli Hvycków vel Mielnik wdraża się p o ­
stępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. WTydaje się przeto ogol­
ne wezwanie, aoy uwiadomiono sąd albo 
kuratora p. dr, Dolnicbego, adwokata w Zło­
czowie, aż do dnia 15 sierpnia 1921 o zagi­
nionym Po upływie tego terminu i po prze­
prowadzeniu i po podjęciu duwodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci

Sąd okręgowy, Odnział IV .
Ziłoczów, 13 marca 1920, 3264

T. V. 205 20 6. W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Józef Janusz 
syn W awrzyńca i M arji, urodzony w roku 
1888 w Żołyni wsi, powołany w sierpniu 
1914 dope łn ien ia  służby wojskowej w czasie 
wojny, przydzielony do 10 kom panji 9<> pp. 
wedle zeznań świadka Józefa Macha tow a­
rzysza broni, widzianym był w pierwszych 
dniach czerwca 1916 w swym pułku na fron­
cie rosyjskim przed ofensywą pod Łuckiem, 
potem  opowiadali Józefowi Machowi kole­
dzy, że widzieli, że Józef Mach padł tra fio u l 
kulą w głowę, odtąd wszelki siad za nim  
zaginął. Gdy zatem przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe domniem anie z § 1 usta- 
z 31 m arca 1918 Dz, p. p. Nr. 128, przeto 
wdraża się na prośbę żony Józefy Janusz 
postępowanie celem uznania za zm arlngpiei- 
gimonego. a m ałżeństwa jego za rozwią­
zane, W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub p. adwokatowi di. 
Bolesławowi Dzianottowi w Rzeszowie któ­
rego się ustanaw.s obrońcą związku m ałżeń­
skiego — wiadomości o powyż wymii mionym. 
Józefa Jnnusza wrzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tu t. 
ua ponowną prośbę po dniu 10 września 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Są& okręgowy, Oudział V.
Rzeszów, 7 lutego 1921. 3066

T. 484/20 2. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Józef Jużków 
gospodarz w Krzywicach pow. Przem yślany, 
powołany w sierpnia 1914 do służby woj­
skowej dostał się do niewoli, rosyjskiej du. 
9 marca 1915 i wywieziony został do Sko- 
belowa gub. F ergana w Rosji. W r. 1915 
pisał do swej żony A hafji, a od tego czasu 
ślad po nim  zaginął. W r. 1916 napisał do 
jego żony nieznany j - j  niejaki Leon Zborow­
ski jen iec austrjaeki ze Skobelows do aktów 
złożoną kartkę z doniesieniem, że mąż jej 
Józef Jużków zm arł w szpitalu w Skobelew.s 
dnia 16 października 19J 6. Gdy zatem przy­
jąć należy, że zachodzi u.-tawmwe dom niem a­
nie z § 24 L. 2 u. c. i § I i 2 ustawy s 
dnia 31 m arca 1918 r. Nr. 128 Dz. p. p , 
przeto na prośbę jego żony A hafji 7. Pan- 
czyszynów Juzków wdraża się postępowanie 
celem uznania Józefa Jaźw ina za zmarłego. 
W ydaje się przeto ogoine w ezw ane, ab j 
udzielono sądowi lub kurator, wi p. dr. Schwa- 
g e ro w i, adwokatowi w Z łoczow ie, wiado­
mości o powyz wyinieniouym. Gdyby Józer 
Jużków mimo to ży ł, wzywra się go, aby 
przed niżei wymienionym sadem staw ił się 
lub w inny sposób uwiadom ił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 
października 1921 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, OdcK IV,
Złoczów, 11 grudnia 1920. 8266

T. 2 i-3. Iwafi Kr>n«:o Czerwoniak, 
syn Stefana i Eudokji z W asyikowa, urods, 
dnia 17 stycznia 1884, żołnierz austr. 20 
pułku obi. kraj., wedle zeznan zeprzysiężo- 
nych świadków m iał zaginąć w bUwie pod 
Haliczem 28 sierpnia 1914. Od września 1914 
brak o nim  jakichkolwiek wiadomości, Gdy
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*atem przyjąć należy, że zachodzi uskwowe  
domniemame z ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. u. p.. przeto wdraża się na 
prośbę Kseńki Czerwoniak w Wasylkowie 
posiępowanie, celem uznania zaginionego za 
zmarłego a małżeństwa jego z Ksenią Czer-

woniak dnia 6 lutego 1911 w Krzywczeńkim
zawartego za rozwiązane. Wydajb się pi*blo 
ogólne wezwanie aby udzieloro sądowi lub 
p. dr. Hermanowi Brunsteinowi, adwokatowi 
w Uzortkowie, którego ustanawia się  kurato­
rem nieobecnego Iwana Hryńka 2 im, flzer-

woniaku i obrońcą węzła małżeńskiego wia­
domości o „aginioiiym. iwana H ijńk? 2 im. 
Czerwoniaka wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swbm życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 1 czerwca

1922 r. rozstrzygnie o uznaniu za zuartej 
a małżeństwa jego z Ksenią Czerwoniak 
rozwiązane.

Sąd okięgowy, Oddz, IV. 

Czonków, 17 marca 1921. 3178 3—

Małopolski Zakład Odzieży we Lwowie rozpoczął sprzedaż materjałów letnich Damskich i Męskich
We w ielkim  w yb o rze  enarkizety, e tam  m y, opale, ma te r jaty kostium ow e i ubramiowe, płótna na bieliznę i pościel 
= ------- — _:_____ cajrji, gotowa konfekcja, obuwie męskie i dam skie, sandałki dziecinne. ■■■ . - —■ ■ — ■ —
Sprzedaż detaliczna i hartowna oo cenach niższych od targowych w Magazynach przy ulicy JagiellMskjej L. 2(
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O g ł c  s z e n i  & .

Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta Kzeszowa podaje 
do wiadomości, iż w myśl uchwały Wydziału K. 0. z dnia 
30 marca 1921 odsetki od wszystkich pożyczek hipo­
tecznych zostały podwyższone począwszy od 15-go maja 
1921 na T % -

K asi Oszczędności miasta Rzeszowa.
□anonananooonncinc.a innDnLLDanr.ŁannnnnDuaDDnDDnDC 3nc Denna

Akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie.

Zaproszenie do subskrypcji
W»lne Zgromadzenie akcjonarjuszy akcyjnego Banku 
hipotecznego uchwaliło dnia 20 kwietnia 1920 pod­
wyższenie kapitału akcyjnego z 60,000.000 koron 

czyli 42,000.000 Mk. na.
100,000.000 kor. czyli 70,000.000 Mkp.

R ada n adzorcza n a  p o d d a n ie  zezw o len ia  M in isterstw a  Skarbu, 
u d z ie lo n eg o  w  p o ro zu m ien iu  z M in isterstw em  p rzem ysłu  1 h a n d lu  
d n ia  10 m arca 1021 N r. 4567 D K . p rzystęp u je  do pod w yższen ia  
k a p ita ła  a k cyjn ego  60 ,000 .000  k or. c z y li  42 ,000 .000  Mk o  dalszy eh

28,000.000 Mkp.
przez wydanie 1 0 0 .0 0 0  sztuk nowych akcji 

po 4 0 0  kor. ezyli 3 8 0  Mkp. im. wart.
Objęcie większej części nowo wydać się mających akcji już naprzód 

zostało zapewnione, a do

s u L b s k r y p c j i
pozostałej reszty zaprasza Rada nadzorcza na warunkach następujących:

1. Dotychczasowym akcjonarjuszom  przysługuje piaw o pierw szeństw a do poboru 
nowych akcji w ten  sposób, że na 5 starych akcji pobrać u u g ą  3 nowe akcje.

2 Nowe akcje uczestniczą w zyskach banku już  począwszy 1 Btycznia 1921.
3. K urs nowych akcji wynosi d la  dotychczasowych akcjonarjuszy n a  podsta­

wie praw a poboru JVLkp. 500, d la  nowych zaś subskrybuentów  Mkp 680 za sztukę.
4 Cenę kupna należy w całości złożyć p rzy  zgłoszeniu w gotówce wraz z 3%  

odsetkam i od tej eeny kupna za czas ud 1 stycznia  1921 do d n ia  zapłaty , a nadto 
n a  koszta druku po Mk. 20 od każdej akcji. N a  uiszczoną wpłatę wydawać się będzie 
tymezasowe potw ierdzenia.

5. Akcjonarjusze, chcący wykonać prawo poboru, m ają nadto w poniżej ozra- 
czonyin term inie przedłożyć swoje dawne akcje, bez arkuszy kuponowych względnie 
tymezasowe pośw iadczenia, które będą im natyebu .ust zwrócone po uwidocznieniu 
w ykonania poboru.

6. T erm in  sn b sk ryp cjł n p ły w a  z d n iem  30 k w ie tn ia  1921.
P rzydzia ł now ych akcji Uskuteczni dyrekcja banku wedle sw ego uznania, 

w najkrótszym  czasie po zam knięciu  subskrypcji.
Nowe akcje wydane będą po skonfekejonow aniu sztuk *a zwrotem tymczaso­

wego potw ierdzenia kasowego n .  uiszczoną wpłatę.
N a wypadek n ieprzydzielen ia  akcji zwróci Bank wprfaeone kwoty 3°/0 z odset.

Zgłoszenia p rzy jm u ję  i
A k cyjn y  B ank h ip o te c z n y  w e L r o w ie  i  je g o  O d d zia ły , 
B ank d ysk on tow y W arszaw ski i  j*5go O ddział L w ow sk i, 
A u strja tk i Zakład d ła  h a n d lu  i  p rzem ysłu  w e W ied n ia , 
U n ion  B an k  w c W ied n ln .

Lwów, w marcu 1921.

(P rzed ruk  nie płacim y).
Rada N adzorcza .

Ł  a m le n  t e  m ły iisL le , W alce, 
■w K aspry . P e ilak i, Tiu ib iny .
Motory wszelkiego rodzaju, 
Lokem obile, G a try , p o leca : 
„ P il  0 T “ Lwów, u lica Bato­
rego 4.

3 łotory iłcufnow e, ropowe, 
l i i .  Diesla, elektryczne, Lo-
komobile, M aszyny p a . owe, 
Gatry każdej wielkości, b*ybka
dostawa, fachowa , 
leca „P ilo t11 Lwów,'

lor.da po- 
3atorego 4,

llln g i Kotorcwe, parowe, 
* m ad z ,n j rolnicze, luzą- 

dzenia oraz n aczyn ia  mleuzar- 
skie Motory, Turbiny. Loko- 
mobile, poleca .,P ilo t"  Lwów. 
Batorego 4,

T * a r t  k i
JL biarki
U
mob;

k o m p le tn e ,  obra­
biark i do drzewa, je ta u ,

rząćkjenia m łyńskie, juoko 
lobile, Motory, U rządzenia

lozm aitych fabryk poleca 
Lwów Batorego 4,

n-
L 0 T “

S k b r a b ia r U  wszelkich ay.te 
”  mów do drzewa, metali,
m łoty sprężynowe, porowe. Na- 
rzęuzia dV  każde; gałęzi prze­
m ysłu poleca „PILOT" Lwów, 
B atuiego 4

brodawki I snóre 
zgrubiałą na po­
deszwach bezpo­
wrotnie i bez bóle 

usuwa L “JJ
wyrób rarińaC. labor. „Ap. KOWALSKI11 w Warkzawle, u!. Miodowa 1.

Sprzedaj,? wszystkie apteki 1 składy apteczpe.
U W A G A !  Polecamy również wszelkie Inn, preparatykLab.iFarm.

Ap. KOWAL! KIEGO.,
Hurtowni sprzedaż: Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Małopolsko 
f. „OZON".  Hurtownia Materjałów Apł ecznych, Lwów, ul. Kołłątaja 81

O G Ł O S Z E N I E .

D yrekcja kolei państwowyen w Stanisławow ie m a do obsadzenia pewną ilość posi 
dlsf inżynierów  budowy, inżynierów  m aszynowych, geometrów i absolwentów wyższych szk* 
przem ysłowych.

Ubiegający się o te  posady m uszą wykazać następujące warunki .
1. Obywatelstwo polskie.
2. N ieprzekroczny 35 rok życia.
3. Zdolność do pe łn ien ia  służby kolejowej (zdolność tę stwierdzi lekarz kol.), 
a. N ieposzlakowany charak ter.
5. Ukończone stud ja  techniczne geodetyczne względnie ukończenie wyższej azko

przem ysłowej.
Kandydaci pos adający powyższe w arunki otrzym ają stosownie do wykazanej dokumel 

tam i prak tyk i zawodowe; uposażenie od 8 —5 stopnia płacy pracowników kolejowych.
Należyci.* uuokumentowane i ostemplowawane podania należy wnosić do W ydzis, 

d la  spraw  osobistych podpisanej D yrekcji.

Stanisławów , d n ia  11 kw ietn ia 1921.

Prezeu D yrek cji k o le i p ań stw ow ych .

K o lą d i ia n a k l t
Świeże Drożdże
a>«*» r  dna* rozciynie, poleca 

HkI»dolca Syoiywcza 
«takiriawy ilembiigkloj> 

F] edry 0.
Codziennie świeży transport.

M  « * # « # # #

PROMIEŃ
R
O
M

Prawdziwe verge combustible 
t. :w. egipskie

f T K I  I B 1BDŁKT GYGARETOWE
przedwojennej jakości

I
E na rzecz Towarzystwa 

=  Szkoły Ludowej =

BACZNOŚĆ!

N
Oszuści napełniają próżne 
pudełka falsyfiRatami. —

P r a w d z i w e ,  gdy bez p tzerw ania
b andercli T. S. L. pu d iłk a  otworzyć 
n ie  można 1

Fabryka Lsrów, Sakramentek 1.16.

, G A Z O L I N A t i SPÓŁKA AKCYJNA 
^  , s  e  j n m  a a  v  e r w a  i «  o n n  L w u w ,  u l .  L e o n a  S a p i e h y  3 .

m a zaszczy t zap rosić  P . T . A k cjon srj uszów  n a  W aln e Z gro m a d zen ie , k tóre od b ę­
d z ie  s ię  d n ia  2 m aja 1921 r ., o god z. 4 p o p o łu d n iu  w lo k a lu  sp ó łk i »Gaz z iem n y*  

we L w ow ie , u l. L eona S a p ieh y  3 III. p .

d z i e n n y :  
nego c 13,000,000 Mp

P o r z ą d e k
1. Odczytanie protokołu ostatniego W alnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1920.
8. Sprawozdanie rewizorów.
4 Udzielenie absolutorjum Zarządowi
5. Rozdział zysku.
6. Wybór trzech rewizorów na okres 3-letni.
7. Wniosek na zmianę § 8 statutu przez 

uchwalenie .podwyższeń a kapitału akcyj-

a więc do kwoty 
20,000.000 Mp. przez wypuszczanie pełno- 
wpłaconych, opiewających na nazw‘sko oka­
ziciela akcji po l.ÓOO Mp. względnie po 
10.000 Mp. i upoważnienie Rady zawlado- 
wczej do opracoy ania szczczegółowy ch wa-; 
runków subskrypcji oraz ustalenia brzmie­
nia zmiany statutu stosownie do życżeń 
Rządu.

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział na Wainem Zgromadzeniu, obowiązani są złożyć 
akcje najpóźrrej do dnia 26 kwietnia 1921 w biurze spółki „Gazolina" 8ka akc. we Lwo­
wie, ul. Sapiehy 3 lub „Gaz z emny“ Ska z ogr. por. we Lwowie, ul. Sapiehy ,3.

Głosować można także przez pełnomocnika, którego wyznaczyć należy zwykłym listem  
równocześnie z deponowaniem akcji.

K o m : t e t  W y k o n a w c z y :  In ż . M crjan W ie le ż jó s k i w. r. ln ż ,  R om an  Ja­
n u szk iew icz  w. r. ln ż .  J u lja n  F k r L m s k l  w. r.

N o w  0 6 6  !

Atrament mi
t ) o  1  o  e

Ludwik Hoszowski

N o w b ś ć  !

pastylkach
w e Ł » » n ie »  
A k w le u is M  «.

D l a  R a s t a u r a o y j p  W i ® c * a r ń  itd .
spisy potraw, oit z iCsrty na stołach

w spraw i* ograniczeń spożycia, w m yśl rozporządzenia 
M inisterstw a ap ro rizaa ji do nabyć *

?  Dnttarn: I p  Jaegera ffe Lwowie S y ts M ff  23.

O g ł o t r e n W ,
Uchwałą Spólaików „Spółki automobilowej 

w Rzeszowie- , postanowiono spółkę rozwiązać.
Likwidatorami Spółki zostań ustanowieni In­

żynier Stefan Pleszar, Dr. Zygmunt Tałasiewicz 
i Dr. Piotr Więcek.

Wierzytelności należy zgłaszać na adres * 
t u ż ,  F l e s z  a r  

Rzeszów, stacja kolejowa.
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Z D m kirai W l. Łor;^-w * Lwowie. mL CaM i letkiego 11, pot zarządem Jó»«fa L ieabińskiegt.
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